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0  jeden skuteczny wysiłek.
N ie  trzeba  być  w cale w yb itnym  

znaw cą stosunków w  świecie, żeby 
zrozum ieć jak  w ie lk i w p ływ  na życie  
wszystkich  r iem a l n arodów  w yw ie ra  
żydostwo.

O bserwu jąc działalność te g o  naro ­
du odnosi s ię  wrażen ie, że stanow i on 
con a jm n iej jedną czw a rtą  ca łe j ludz­
kości, —  gd y  tym czasem  liczba je g o  
nie przekracza  16 m iljonów . J est to  
k rop la  w  morzu. A le  —  k ropla  truc i­
zny, k tó ra  p rzen ika najdalsze głębie, 
a k ażd y  je j  atom  je s t  zarodkiem  zn i­
szczenia !

N a jw ięks ze  skupienie t e j  szkodli­
w e j d la o rgan izm ów  społeczeństw  sub 
s tan c ji (k tó rą  m iły  fe lje ton is ta  Szer­
szeń nazw ałby j  u d y  n  ą )  przypada 
w łaśn ie na Polskę. K r a j  nasz w yb ra ­
ło  sob ie żydos tw o  n ie jako  na ó w  ar- 
chim edesowski „p u n kt oparc ia ", z  
k tó rego  m a  w strząsnąć ca łym  św ia­
tem . D laczego  w łaśn ie nas spotkał 
ten  w ie lk i za szczy t?  O dpow iedź nie 
trudna: jesteśm y narodem  słow iań­
skim , reprezen tu jącym  w  najdosko­
nalszej fo rm ie  w szystk ie  w a d y  swe­
g o  szczepu : k łótliw ość, lekkom yśl­
ność, „s łom iany  zapa ł" i  t. d. A  w ia ­
domo, że je s t  to  najpoda tn ie jszy 
g ru t do rozrostu  żydow sk iego  chw a­
stu. Żydzi bow iem  pos iada ją  skra jn ie 
p rzeciw ne cechy charakteru . N a sze j 
n iezgodności p rzec iw staw ia ją  n iena­
ganną solidarność, nasze j lekkom yśl­
ności —  rozw agę, naiw ności —  chy- 
tro ś ć _ i t . d.

T o  te ż  żydostw o, d ziała jąc plano­
w o  i  system atyczn ie  —  w  c iągu  w ie­
k ów  —  doprow adziło  do obecnego 
n iew esołego stanu rzeczy, k tó ry  
przedstaw iliśm y w  poprzednim  nume­
rze  w  art. p t.: „W ym o w a  c y fr " .  S y­
tu ac ja  je s t  b. groźna. Jeszcze chw ila 
a może b yć  zapóźno! D la tego  trzeba 
czem prędze j b ić w  dzw on  na trw ogę , 
fo rm ow ać  szereg i sam oobrony naro ­
d ow ej i  ruszać w  bój. A  w a lka  z  ży ­
dostw em  n ie je s t  byn a jm n ie j ig ra sz­
ką. G d yby  to  m ia ła  być  w a lka  na sza 
b le, na p ięście „n a  go łe  łb y "  —  jak  
m ów i P rus —  zgn ie tlib yśm y w roga  
te g o  tak  ja k  rozgn ia ta  się m iotłą  ka ­
ralucha. A le  to  w a lka  na spry t, na 
podstęp, na podłość! M y  tu  jes teśm y 
bezbronni. G dybyśm y naw et, w  m yśl 
p rzys łow ia : „k to  czem  w o ju je  t o  od 
te g o  g in ie " —  zaatakow ali żydostw o  
je g o  w łasną bronią, to  jedn ak  nie da­
m y rady. M am y bow iem  do czyn ienia 
z  „gra czem  p ierw sze j w od y ". C zyż 
n iem a zatem  celow ego  sposobu w a l­
k i?  Owszem  —  je s t  jeden : m y  m usi­

m y  uśm iercić żyda w  sob ie ! Jak to  
zrozum ieć n a leży?  Całkiem  poprostu: 
w łaściw ą i  n iezwalczoną dotychczas 
p otęgą  żydostw a je s t nasza fenom e­
nalna g łu p ota ! Jest to, n iestety , pa ­
ląca i  go rzka  praw da. „G in ę ły  naro ­
d y  od w rog ów  oręża, lecz m ordow ały 
je  zbrojne, ro ty ;  nas zaś żyd  pasku­
dny oszustwem  zw ycięża, m y gin iem  
od  własnej.... g łu p o ty ! ! "  —  o to  okru­
tn e  w  sw e j n ag ie j p raw dzie  s łowa 
żo łn ierza  i  lite ra ta  T . Jeża - M iłkow- 
skiego. P rze z  tę  g łupotę  trzeba  rozu ­
m ieć przedew szystk iem  nasz b rak  so­
lidarności narodow ej, ob ja w ia jący  się 
w  unikaniu, ja k  ognia, rodaka - kup­
ca, rzem ieślnika, lekarza, adw okata
i  t. d.

Jeżeli u leczym y w  sobie ten fa k ty ­
czny o b ja w  n iedorozw oju  um ysłowe­

g o  (b o  jak że  inacze j to  n azw ać?) 
zbu rzym y tem  sam em  n a jpo tężn ie j­
s zy szaniec żydostwa.

A le  ja k że  trudno nam  się na to  zdo 
b yć!

G d yby  kazano nam  p rzew racać g ó ­
r y  chętn ie jbyśm y się pod ję li te go  niż 
zerw an ia  stosunków z  żydam i.

P om yślc ie  ty lk o : je ś lib y  w szyscy 
P o la cy  postanow ili jedn ego  dnia pow ­
s trzym ać się od  in teresów  z  żydam i 
i w y trw a li w  tem  postanow ieniu przez 
m iesiąc —  żydostw o  leżałoby na oby­
dwu łopatkach.

L e c z  —• n ieste ty  —  je s t  to  p o ­
n a d  s i ł y  narodu... m a jącego  za 
sobą nieśm ierte lne zw yc ięs tw a  Grun­
waldu, W iedn ia, Chocim ia,Som osierry, 
W arsza w y i  ty s ią c  innych.

Jesteśm y podobni do ow ego  m ity ­

cznego m ocarza H erak lesa, k tó ry  du­
sił centaury, ty tan y , b ogów  na tro ­
nach u tw ierdzał a  zg iną ł od.... p łoną­
ce j koszu li o fia row an e j mu przez 
zdradziecką m ałżonkę!

C o  za boleisna iro n ja !
Cała nasza h isto rja  dow odzi, że  do 

system atyk m e j, p lanow ej i  konse­
kw en tn ej ak c ji nie jes teśm y zdolni. 
C zego  nie zrob iło  się p r i m o  i m  
p  e t  o  —  nie zrob iło  się n igdy. A  w ła ­
śnie w a lka  z  żydostw em  w ym aga  
skonsolidowania w szystk ich  sił naro ­
du w  p lan ow ej akcji.

Czas w ięc  nareszcie coś postano­
w ić : albo w y b ie ram y śm ierć samo­
b ójczą  p rzez dobrow olne poddawanie 
się działaniu  tru c izn y  żydow sk iej —  
albo zdobędziem y się  na jeden , p ier­
w szy  w  naszych  dziejach, g iga n tycz­
n y  w ysiłek  zb io row ej w o li i  zerw iem y 
ra z na zawsze stosunki z  żydostw em !

(b r . w . )  , 
 O Io IO ---------

Imigracja żydów do Palestyny.
W  an gie lsk ie j Izb ie  Gm in  przepro­

w adzono św ieżo  dyskusję t . zw . pa­
lestyńską. O p inję polską za in teresuje 
przedew szystk iem  zagadnienie im i­
g ra c ji do Pa lestyn y, którem u w  dy­
skusji w ym ien ion ej pośw ięcono n a j­
w ięce j uwagi.

„ W  chw ili obecnej —  m ów ił poseł 
Jam es R othsch ild  —  is tn ie ją  w  P a le ­
styn ie  m ożliw ości w iększej im igrac ji. 
Is tn ie je  b rak  rąk  roboczych , k tó ry

pow odu je n iew spółm ierny w zrost ko­
sztów  p racy  i  życia . Okoliczność ta  
p rzyczyn iła  się także  d o  im ig rac ji A - 
rabów  z k ra jó w  sąsiadu jących  z  P a ­
lestyną. P o lityk a  taka  je s t  niesłusz­
na. N a jb a rd z ie j frap u ją cy  jest, być 
m oże, p rzyk ład  T ran s jordan ji. M ów ­
ca  pragn ie  w iedzieć, jak ie  b y ły  losy 
p etyc ji, k tó ra  w  te j  k w est ji przedsta­
w ion a  zosta ła L id ze  Narodów .

C zy ta m y  obecnie kon tynuu je R oth -

Emigracja z Po lsk i
Wzrasta emigracja żydów do Palestyny.
W  p ierw szem  półroczu b. r. w izę 

inspektora em igracy jn ego  otrzym ało  
ogółem  16.772 osoby, g d y  w  ty m  sa­
m ym  czasie w  r. 1934 —  8.583 oso­
by, a w  1933 r. —  7.426 osób. W  po­
równaniu z  ruchem em igra cy jn ym  
w  p ierw szych  półroczach  1933 i  1934 
r. d a je  się  zauw ażyć w  ciągu  p ier­
w szych  6-ciu m iesięcy b . r . pow ięk­
szenie się ruchu em ig ra cy jn ego  dwu­
krotn ie.

Z  ogó ln e j ilości w iz, udzielonych 
w  p ierw szem  półroczu b. r. p rzypada 
12.372 —  n a  Pa lestynę, 1.663 —  na

A rgen tyn ę, 766 —  na St. Zjedn., 522 
K anadę, 505 —  na B ra zy lję , 356 

—  na P a ra gw a j, 280 —  na U ru gw a j 
i w reszcie 400 —  na inne k ra je  za ­
m orskie. N a jw ię k s zy  w zro st w  ru ­
chu em igracy jn ym  w yka zu je  P a lesty  
na, A rgen tyn a  i  P a ra gw a j.

W y je żd ża  przedew szystk iem  m ło­
d zie ż  żydow ska do P a lestyn y . E m i­
g ra c ja  ta  nie pochłania naw et tr ze ­
c ie j części p rzyros tu  natura lnego ży ­
d ów  w  naszym  kraju , to  te ż  żydów  
stale w  Polsce przybyw a.

schild —  o  now ej fa l i  p rześladow ań 
żydów  w  N iem czech .

A p e lu ję  za rów n o  do m in is tra  ko- 
lon ij ja k  i  do W ysok ie go  K om isarza , 
ab y  nie trak to w a li tak  surow o tych  
ludzi, an i tak  łagodnie im igran tów  
z  S yrji, A r a b ji i  E g ip tu ".

D ru g i m ów ca —  pułk. W edgw ood , 
ska rży ł się, że poza  kon tygen tem  —  
wpuszcza się  do P a le s tyn y  jedyn ie  
tych , co w y leg itym ow a ć  się  m ogą po­
siadaniem  1.000 funtów , a  o ile  posia­
d a ją  k w a lifik a c je  rzem ieśln icze —  
250 f.  M ów ca zw raca  uw agę, ż e  z  u- 
w a g i na obow iązu jące  w  ty m  w zg lę ­
d zie  p rzep isy n iem ieckie —  sum y te 
—  jeś li chodzi o  im ig ran tów  żydów  
z N iem iec  —  w p ływ ać  m ogą  do P a ­
lestyn y  w  postaci tow arów . Jest to  
w ięc  k orzys tn e  d la N iem iec, lecz nie 
odb ija  się  dobrze na rozw o ju  produk­
c ji palestyńsk iej. P . W edgw ood  posta 
w ił tezę, k tó ra  reprezentu je w  ca łej 
pełn i in teresy żydow sk ie:

„G łoszę  zasadę n ieogran iczonej i- 
m ig ra c ji do P a lestyn y, do k a żd e j k o ­
lo n ji angie lsk ie j i do sam ej A n g lji.  
N a leży  um ożliw ić n ieszczęśliw ym  kre 
w n ym  m ieszkańców  P a lestyn y  im i­
g ra c ję  do  te g o  k ra ju ".

T eza  ta  nie zosta ła  podtrzym ana 
przez m in istra kolon ij M alcolm  M ac 
Donalda. A n g lic y , spraw u jący  man­
da t nad Pa lestyną, m uszą się liczyć



„ P O L S K A  K A R T A "

P rzy jd z ie  m om ent w  dzie jach  ludzkości, w  k tó rym  w szystk ie  narody chrześcijańskie, z  k tó rym i żydz i w spółbytu ją, uznają, że kw estja , czy A  
2  ich zostaw ić, c zy  te ż  w yelim in ow ać i w ypędz ić  —  zostanie uznaną za  k w es t ję  ży c ia  i  śm ierci. B ędzie to  zagadn ien ie zd row ia  lub choroby, zgody 2  
2  społecznej, albo ustaw icznych ferm en tów  w ieczn ej f eb ry  i  marazmu.... F ranciszek  L iszt.

z  istn ien iem  A ra b ó w  na ty m  terenie 
i ze św iatem  m ahom etańskim  w ogó- 
le, k tó ry  ży w o  śledzi ro zw ó j stosun­
k ów  w  Pa lestyn ie, szybkie  zw iększa­
n ie się  ludności żydow sk iej w  tym  
k ra ju  i  s topn iow e spychan ie A rab ów  
na d ru g i plan.

N a  m iejsce zasady n ieogran iczonej 
im ig ra c ji żydów  do P a lestyn y  —  m i­
n ister kolon  j i  w ysunął inną: im ig ra ­
c j i  w  tak ich  rozm iarach , jak ie  odpo­
w ia da ją  pojem ności gospoda r . z - j  
k ra ju . Sądzi on, że  c y fr y  napływu 
żydów  są dość znaczne.

„ W  1933 roku d o  te g o  m a łego k ra ­
ju  im igrow a ło  30,377 żydów , w  
liczba  ich  w ynos iła  42,352, zaś w  p ier 
w sze j połow ie  1935 ad 28,121. M ogą 
b yć  różn ice zdań  —  w yw odz i M ac

D onald  —• co  do określen ia fak ty c z­
n ej zdolności gospodarczej P a le s ty ­
n y  w  zakres ie  pochłaniania nowych  
im igran tów . Sądzę jednak, że cy fr y , 
k tó re  p rzytoczyłem , św iadczą ra czej 
w ym ow n ie  o tem , że w  zasadzie W y ­
sok i K om isarz hołduje tezie , że nale­
ż y  um ożliw ić im igrac ję  do P a lestyn y  
ty lu  żydom , ilu k ra j ten  zdo lny je s t 
pom ieścić".

I  dla Polsk i n ie ie s t obojętnem , ja ­
ką pojem ność d la im ig ra c ji żydow ­
sk ie j p rzedstaw ia Pa lestyna. Ż yd zi u- 
w aża ją , że p rzy  rozw o ju  in ten syw ­
nym  stosunków gospodarczych  tego  
k ra ju  m oże on zm ieścić jeszcze m il­
io n y  im igran tów . O  ściś lejszych  c y ­
fra ch  m ów ić tu  trudno. W  każdym  
razie  Pa lestyn a  m ogłab y  pochłonąć

znacznie w ięcej żydów , n iż dzisiaj, 
gd yb y  pozw a la ły  na to  in te resy  an­
g ie lsk ie i  po lityka  W ysok ie go  K om i­
sarza.

Po lsk a  dostarcza w ca le  pow ażnego 
procentu im igran tów  do P a lestyn y. 
D la przyk ładu  w skażem y, że z  c y fr y
28.000 żydów , p rzyb y łych  w  p ierw ­
s ze j połow ie  1935 r. na Polskę  p rzy ­
padło ponad 12.000.

W  zestaw ieniu  z  4 n iem al m iljona- 
m i żydów  —  je s t  to  ilość bardzo skro­
mna.

T ak  czy  inacze j —  jesteśm y za in­
teresow an i w  tem , aby  m ożliw ości i- 
m igracy jn e  d la żydów  do P a lestyn y  
b y ły  coraz szersze.

Żydowski spryt.
.N a ło go w y  p odpatryw acz ży c ia  na­

szych  nieocenionych „współob iw ate- 
li“ , jak im  je s t  w  p ierw szym  rzędzie  
publicysta antysem icki, napotyka 
często na tak  zdum iew ające dow ody 
sprytu, p rzeb iegłośc i i  chytrości ży ­
dow sk iej, że  w p ra w ia ją  g o  one po- 
p rostu  w  osłupienie. T a k i np., n o to ­
w an y ju ż  sw ego  czasu p rzez nas w y ­
p adek : Pon iew aż nazw iska polsk ie
za czyn a ją  obecnie coraz b ardzie j po­
c iągać  naszą klientelę, pew ien  zw y ­
c za jn y  chałaciarz id zie  p o  rozum  do 
„k ep e łe " i  zam alow u je na szyldzie  
s w o je  typow e  nazw isko a  w  m iejsce 
je g o  um ieszcza p iękną nazwę: Sklep 
N ow ow ie jsk i. S łow o „sk lep ", z  w y ­
ją tk iem  p ierw sze j lite ry , napisane- 
je s t  drobniutko, a  obok sterczy łok- 
c iow em i głoskam i „N o w o w ie jsk i" .  
W yg lą d a  to  zupełnie jak  im ię i  na­
zw isko polsk iego kupca ! C zy  n ie je s t 
to  napraw dę zadziw ia jąca  pom ysło­
w ość?  Ja osobiście n ie  m ogę w y jść  
ze  zdum ien ia: gd zieby  te ż  człow ieko­
w i p rzyszło  coś podobnego do g ło ­
w y !

A lb o  ten  fa k t :

Od zbankrutowanego g o ja  kupuje 
ży d  sklep  w ra z  z  nazw iskiem  sprze­
dawczyka. Obok te go  sklepu zakłada 
d rugi, te j  sam ej b ranży, a le  pod swo- 
jem  w łasnem  nazw iskiem . W  p ier­
w szym  obsługa złożona je s t  z  pachoł­
k ów  żydow sk ich  —  w  drugim  czysto  
żydowska. U św iadom ion y Po lak , w i­
d ząc  dwa sklepy, w chodzi bez w aha­
n ia  d o  „p o lsk iego " . W yb ie ra  tow a r 
(k tó ry  poda ją  m u dość arogan cko ) 
p y ta  o  cenę i  zo s ta je  ugodzony g ro ­
m em : cena je s t  niesłychanie w y gó ­
rowana. R ozgo ryc zo n y  niesumienno- 
ścią rodaka k lien t opuszcza pospie­
sznie sklep. L edw ie  w yszed ł —  pod­
b iega  doń usłużny żydek  i  zachw ala 
sąsiedni sklep żydow sk i. K lien t n a j­
częśc ie j w chodzi —  n ie ty le  w  zam ia­
rze  kupna ile  z  c iekaw ości o  cenę. 
W yb ie ra  ten  sam  gatunek  tow aru  (a  

dokładnie ten  sam , bo w  m iędzy­
czasie  p rzen iesiono g o  ty lnem  w e j­
ściem  zp ierw szego  sklepu ) i ze zdu­
m ien ie konstatu je, że  cena je s t  tu  o 
połow ę niższa. W yc ią ga  w ted y  b ez na 
m ysłu p ien iądze i  płaci. O  ta rg o w a ­
niu się —  rzecz jasn a  —  n iem a m ow y. 
M ożn a się ośm ieszyć. W yb iega  ze 
sklepu czem prędzej, żeb y  ży d  się  je ­
szcze nie rozm yślił!... Jakie m yśli 
p rzych odzą  w ted y  do g ło w y  takiem u 
c złow iekow i zgadnąć nie trudno: „o - 
to  m asz tę  okrzyczaną nieuczciwość 
żydow sk ą ! T ak  m usi być  ze w szy st­
k iem !..." I, obe jrzaw szy  się na sklep 
n ieuczciw ego rodaka, nuci m u g ło ­
sem  m ocnym  i  z  p rze jęc iem : „J  u ż 
n i  g  d  y “ ... A  żyd  za  ladą  zaciera  
ręce z  uciechy, bo, pom im o 50 proc. 
obn iżk i ceny, zdarł skórę z  nieszczę­
snego g o ja  aż m iło !

Ja uważam, że  pom ysł ten  je s t w  
sw oim  rodza ju  gen jalny. D zięk i nie­
mu żyd  odnosi tu  korzyść  podw ó jn ą: 
ra z  za rab ia  bezpośrednio, b iorąc  pie­
n iądze „n a  rękę", a  d rugi ra z  —  na

dalszym  planie —  podw aża jąc  zau fa ­
nie do kup iectw a chrześc ijańskiego 
.i sk ierow u jąc społeczeństwo nasze 
ku sob ie !

T o  są p rzyk łady  autentyczne, a 
c zy na szerszą skalę praktykow ane 
—  niew iadomo.

C iekaw e są także  iście  m agiczne 
sztuczki żydow sk ie  p rzy  ladzie. Jest 
ich  b. dużo. W ym ien ię  tu  najpopu­

larnie jsze. M oże  k tó ry  z  czyteln ików  
zauw ażył, że na żydow sk iej wadze 
leżą  sta le  odw ażn ik i (c ię ża rk i).  N i­
kom u nie p rzy jd z ie  do g łow y, że m a 
to  jak iś  cel. A  jednak  m a ! O to,, g d y ­
b yśm y podnieśli te  odw ażnik i w aga 
an iby drgnęła, b o  pod  jedn ym  ta le ­
rzem  m a o łow ianą p łytkę. T e  parę 
deko le ży  tam  poto, żeby  upozoro­
wać, iż to  one szalę przew aża ją . P rzy

ważen iu odw ażnik i się zm ien ia —  do­
d a je  lub odejm u je, —• ale ju ż  wtedy, 
g d y  na d rugim  ta lerzyku  le ży  tow ar.

I  to  je s t  dość pom ysłowe, p raw da?
A  jeszcze  jeden  p rzyk ład :
Kupu jący, m a jąc  za zw ycza j bar­

dzo rzadko do czyn ien ia z  w agą, nie 
o r jen tu je  się  ła tw o  ja k ą  ja k ą  w a r­
tość  p rzedstaw ia ją  położone p rzez ż y  
da drobne odw ażnik i. N a tom ias t 
zw raca  baczną u w agę  na w ahan ie ję ­
zyków , żeb y  było... „k aczka w  ka ­
czkę". Ż yd  w ie  o  tem  dobrze, w ięc 
sprzedając  np. 75 d k g  cukru, kładzie 
na w a gę  ty lk o  65, a  gd y  ję zy c zk i w a­
g i  staną n aprzeciw  sieb ie n ierucho­
m o —  w span iałom ylśnym  gestem  do­
rzuca jeszcze jedn ą  kostkę, żeby  prze 
ważało. W  dodatku jeszcze  p o liczy  o 
5 gr. „ ta n ie j"  n iż u kato lika. E fe k t  
zn akom ity : k lien t je s t  za ch w ycon y i  
n iem a słów  uznania d la  żyda, a  żyd  
także  wesół, bo  n ietylko, że  „za ro b ił" 
parę groszy , ale  w  dodatku zyskał 
w iern ego  klienta.

Tak ich  p rzyk ładów  m ożnaby p rzy ­
to czyć  setki. R ozw a ża ją c  te  sprąw y 
dochodzi się  do wniosku, że n iem a 
się ostateczn ie czemu dziw ić, je że li 
b iedny chłop c zy  robotn ik  wpadnie 
w  tak  spry tn ie  zastaw ione żydow sk ie 
sidła!.

A le  trzeba  pam iętać zawsze o je ­
dnem : choćby in teres z  żydem  przed­
staw ia ł się  napozór jak n a jlep ie j nie 
należy się nań łakom ić, b o  je s t  w  
tem  n iechybnie iakaś żydow ska in­
tr y ga . Dr. L u d w ik  R .

Za pieniądze gojów
chce od bu dow ać Palestynę.

B R U K S E L A  w  lipcu.
N ie  w iem  c zy  doszła ju ż  do uszu 

drogich  czyte ln ików  w iadom ość o  o- 
statn ich  „szw in d lach " naszych bel­
g ijsk ich  żydów  na rzecz odbudowy 
Pa lestyn y . M ianowicie, tu t. Zw iązek 
S y jon is tów  u tw orzy ł kom itetv złożo­
ny  z  żydów  i  a ry jc z yk ów  d la uczcze­
n ia pam ięci naszego tragiczn ie  zm ar­
łe g o  k ró la  A lb e rta  —  przez.... zasa­
dzenie lasu w  P a lestyn ie  ( ! ! ) .  M ie­
szan y  charak ter te g o  kom itetu  m a 
n iby dowodzić, że  in ic ja tyw a  pocho­
dzi za rów no od  ludności żydow sk iej 
ja k  i  n ieżyd ow sk ie j! N a w e t sama 
k ró low a  w d ow a dała się zw ieść  ży ­
dow sk im  k rętaczom  i  p rzy ję ła  o fia ­
row an y j e j  ce low o  p ro tek tora t nad 
tą  akcją. K om ite t ten  nosi szumną 
nazw ę: „C om itete  In ternationa l pour 
la  Creation  en Palestine  d une Fo- 
re t a  la  M em oire du R o i A lb e rt" .

R ozsy ła  on do w szystk ich  
m ożliw ie  ży d ó w  na świecie, a  w  pier- 
w? zym  rzędzie  do w szystk ich  Belgów , 
lis ty  z  gorą cą  prośbą o  poparcie te j 
akc ji. N a  listach  tych  um ieszcza się 
nazw isko naszej czc igodnej k ró low ej, 
jak o  n a jlepszą r e k l a m ę  d la  te j, 
w y łączn ie w  in teresie żydow sk im  le ­
żą ce j zb iórki.

R zecz jasna, że  na ta k i apel będą

(O d  w łasnego korespondenta )

w szy scy  b e jg ijs c y  p a tr joc i akc ję  tę 
dzielnie popierać.

A le  p o  głębszem  zastanowien iu  się 
m usi sobie n a jtępszy b e lg ijsk i g o j za ­
dać pytan ie : co w łaściw ie nasz nie­
szczęśliw y kró l m a  w spólnego z  P a ­
lestyną?

W  rzeczyw istośc i ch y try  Juda na 
te j  sw o je j s łynnej „ id e i lasu pałestyń  
sk iego " chce upiec, a ż  dw ie  sute p ie­
czenie.

P r im o : próbu je ty m  „p a tr jo tyc z- 
nym  w yczyn em " pow strzym ać, coraz 
bardzie j p rzyb ie ra ją cą  na sile fale. 

an tysem ityzm u w  B e lg ji  —  c zy li chce 
sobie p rzygotow ać  sw ego rodza ju  po­
lityczne  alibi.

Secundo: chcą zasadzić swoim  
współwyznaw com  bez żadnych  kosz­
tó w  wspan iały las —  pon ieważ P a le ­
s tyna odczuwa właśnie brak  lasów  i 
drzewa.

P ien iądze  na to  składa im  w spa­
n iałom yślnie do rozporządzen ia lud­
ność belg ijsk a !

Z g ó ry  m ożna p rzew idzieć do cze­
g o  ten, za  nasze pien iądze s tw orzo ­
n y  las m a słu żyć: o to  za  kilkanaście 
la t  ludność a ry jsk a  w  B e lg ji  będzie 
sprow adzała od  żydów  za  d rog ie  p ie­
n iądze d rzew o  i  pom arańcze z  te go  
„b e lg ijsk iego " lasu!

T y le  nasz korespondent z  B e lg ji. 
Jak w yn ik a  z  je g o  s łów  n ie je s t  mu 
jeszcze  w iadom em , że  na podobne 
tr ick i b iorą  się żyd z i także  i  w  in­
nych k ra ja ch  —  np. w  Po lsce!

In fo rm u ją  nas także, że w  T e l - A -  
v iv ie  m a pow stać  z  o ka zji jubileuszu 
k ró la  angie lsk iego  „P a rk  K ró la  Je­
rz ego " !

Potem  p rzy jd z ie  ko le j na „U n iw er­
sy te t k ró la  K aro la ", „bóżn icę p rezy ­
den ta R ooseve lta “  i  t.d. a ż  odbuduje 
s ię cała Pa lestyn a  i w szystko  razem  
będzie żydow sk ie ! Znane było  dotych  
czas pow iedzen ie : „ g ł u p i  p o s z l i  
l a s  b  i  e\l i  ć“ . O dtąd  m ożna mó- 
w ić : „g łu p i poszli las żydom  sad zić "! 
L e c z  p rzecież k ażdy  m otoryczny  tę- 
posz m óg łby  ostatn im  w y  siłk iem  roz- 
m iększonego m ózgu  zauw ażyć: jeś li 
żydzi p ragn ą kogoś  uczcić lasem , to  
niech ten las zasadząw  je g o  o jc z y ­
źnie, a nie w  P a lestyn ie !

A le  n a jlep ie j uczciliby pam ięć sw o­
ich dobroczyńców .... p rzesta ją c  w y rą ­
byw ać la s y ! O t c o ! ,G d y  ro z le ga  się 
dokoła łoskot siekier, g d y  odw ieczne 
d e w a j t i s y ,  pozbaw ione opieku- 
r.ó • i  obrońców, p ada ją  do s tóp  ż y ­
dow skich  —  oni św iecą nam  w  oczy 
lasem  w  P a le s tyn ie !! Red.

Projekt wprowadzenia cenzusu kupieckiego
p n e ra ła  śmiertelnie żydów.

Jak w iadom o w arszaw ska Izba  
P rzem ys łow o  - H and low a ogłos iła  an­
k ietę  w  spraw ie w prow adzen ia kwa- 
li f ik a c y j kupieckich, od k tó rych  za- 
leżnem  b y łob y  prowadzen ie p rzedsię­
b iorstw a  handlow ego. A n k ie ta  prze­
w id u je  cenzusy: wykształcen ia, p rak ­
tyk i, m ate rja ln y , m ora lny i  o rgan i­
za cy jny .

P rze c iw  te j in ic ja tyw ie  w ystępu ją  
gw a łtow n ie  żydzi.

O statn io przem aw ia ł w  te j sprawne

podn iosłym  t  h  o  n e  m  „N o w y  
D zienn ik" (N r .  205) w  artyku le  p.t.: 
„ F i l t r y " .  Z a raz na wstęp ie  rozkw ilił 
się  żałośnie, że  kup iectw o polskie w a l 
c zy ram ię p rzy  ram ien iu o w p row a­
dzenie k w a lifik acy j, b o  „ w  gruncie 
rzeczy  nie chodzi tu  o  to , ab y  kupiec 
• - ia ł tak ie  lub inne wykształcen ie, 
ta k i lub inny m a ją tek  itp . —  lecz że ­
b y  to  b y ł kupiec z  takim  a n ie innym  
nosem ".

O tóż to  ich  dotkn<’ ł"> boleśnie,

tem bardzie j, że  „s tosu nki u nas są 
te go  rodzaju , że p ro jek t ten  m a nie­
s tety, szanse urzeczyw istn ienia. W  
p łaszczyźn ie ogó ln ych  in teresów  P o l­
ski je s t on szkod liwy, nierealny, —  
poprostu głupi. A le  w  p łaszczyźnie 
rozw o ju  an tysem ityzm u gospodarcze­
g o  je s t ten p ro jek t bardzo skuteczny. 
Cenzus kupiecki m oże się stać  n a j­
w iększym  pociskiem  an tysem ityzm u 
gospodarczego. I  w łaśn ie d latego, że 
p ro jek t ten  je s t  szkod liwy, n iebezpie-
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czn y  d la całości ży c ia  gospodarczego 
i  z  gru n tu  an tyżyd ow sk i —  m a on w i­
dok i rea lizac ji".

W  dalszym  c iągu  om aw ia „ N .  D z.“ 
pokołe i w szy stk ie  punkty p ro jek tu  
za trzym u jąc  się  szczególn ie d łużej 
nad cezusem  m oralnym .

„T e n  cenzus m ożna sobie ła tw o  w y ­
obrazić. W o jc ie ch  Iksiński, zdobędzie 
b ez w iększych  trudności cenzus m o­
ra lny , n atom iast jak iś  M c; < r  hn 
zostanie odnośnym  egzam inem  zdys­
k w a lifik ow an y  moralnie. W  rezu lta­
c ie  p rzez f i l t r  cenzusu m ora lnego 
przeciekać będą W o jc iech ow ie  Ik s iń ­
scy, n atom iast M ojżeszow ie  K ohno- 
w ie  pozostaną poza  nawiasem  
dlu. Zda je  się, że  w  ty m  w zględzie 
p ro jek tod aw cy  nie odróżn ia ją  cenzu­
su m ora lności od  cenzusu ary jsko- 
ści. M yś lą  o  tem  identycznie, choć 
rożn ie  t o  n azyw a ją ".

Ten  cenzus m ora lny je s t  właśnie 
ich  A ch illesow ą p iętą !.. R zecz jasna, 
że  M o jżesz K oh n  nie m oże się  równać 
pod  w zględem  e tyk i kup ieckie j z  W o j 
ciechem  Iksińskim . P r z y  skrupulat-

n em  zastosowaniu te g o  cenzusu ani 
jeden  żyd  nie m ia łby p raw a handlu w  
Polsce. Jakkolw iek  inne punkty te go  
p ro jek tu  m ogą u legać pew nej dysku­
s ji ten  punkt je s t  gran itow y. P o  co e to  
sow ać w zględem  żydów  jak ieś  spe­
cja lne  repres je, ogran iczen ia prawne 
etc., k iedy  w  zupełności w ysta rczy  
zażądać od w szystk ich  kandydatów  
do handlu uczciwości? K to  zda egza ­
m in  ten  p rze jdz ie  —  kto , n ie —  zo ­
stanie w y łączony. W śród  ty ch  osta­
tn ich  zn a jdz ie  s ię  zapewne i  jak iś  
p rocen t chrześcijan , a le  p rzedew szy­
stk iem  pow inni się znaleźć w szyscy 
żydz i. R ozum ie  t o  b. dobrze żydo ­
s tw o  d la tego  czyn i ta k ie  rozpaliw e 
larum.

W  dalszym  ciągu  „ N .  D z.“  p isze:
„W yp a d a  nam  dodać, że i  w  dalszej 

p rzyszłości, k iedy  f i l t r  rozm aitych  
cenzusów w  za trzym a  przed  dostę­
pem  do handlu ży d ó w  a  przepuści 
ty lk o  n ie-żydów  —  m ożliw ośc i odby­
w an ia  p rak tyk i p rzez żydow sk ich  
k andydatów  do stanu kup ieck iego bę­
dą bardzo  nikłe. K up iec  n ieżydow sk i

n ie zechce bow iem  p rzy ją ć  p rak ty­
kan ta  żydow sk iego  a  kupców żydow ­
skich będzie w ogó le  mało. W  ten spo­
sób w  ciągu  k ilku  pokoleń dokona się 
z  całą gruntownością akc ja  odżydze- 
nia handlu".

T en  ostatn i ustęp na leży rozum ieć 
w  ten  sposób: żeby  w iększa  ilość  ż y ­
dów  m og ła  dostać się do handlu tu ż 
po ewent. wprowadzen iu  w  ży c ie  u- 
s taw y o  cenzsie —  je s t  wyłączone. 
A le  i  na późn ie j n iem a n ajm n ie jszych  
widoków'. G d y  s ta ra  gen erac ja  kupie- 
ctwra  żydow sk iego  (k tó re j cenzus ju ż 
nie d o ty c zy ) w ym rze, zostaną sami 
k upcy chrześcijańscy, a  c i żydów, 
choćby ju ż  n aw et nieco um oraln io- 
nych, —  n ie p rzy jm ą !

O statn ie zdanie w ypow iedziane 
p rzez zach łyśn iętego rozpaczliw em  
łkaniem  publicystę z  „N o w e g o  D zien ­
n ika " pow inno nas tem bardzie j utr- 
w a lić  w  przekonaniu, że  jes teśm y na 
d ob re j drodze i  zbaczać z  n ie j ju ż  nie 
należy. (la w .)
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Jeśliś Polak — kupuj u Polaka.
Jeśli zastanow im y się  nad tem , k to  

pop ie ra  sk lepy chrześcijańskie, to  o- 
p ierą ją c  się na obserw acji, p rzeko­
n am y się, że  n a jw ięce j pop iera je  na­
sza  in te ligenc ja . Ludzie  w ykszta łce ­
ni, o  usta lonym  pog lądzie  społeczno- 
gospodarczym , o w y rob ion e j es te ty ­
ce  i  t . zw . „d ob rym  sm aku" chętnie 
k orzys ta ją  z  usług sk lepów  chrześci­
jańskich.

Jednakże gron o  rozu m n iejsze j in ­
te lig en c ji n ie s tanow i o ca łe j m asie 
społecznej.

C y fry ,  k tó re  p rzy toczym y, są bar­
dzo sm utnym  objaw em :

W  W arszaw ie  z  usług f irm  chrze­
ścijańskich  P o la cy  k o rzys ta ją  za le ­
dw ie w  15 proc. a  85 proc. zaopa try­
w an ia  się  w  a r tyk u ły  żyw nośc iow e 
i  p ierw sze j potrzeby, ja k : odzież, o- 
buwie, sp rzęty  dom ow e i  t . p. p rzy ­
pada na sk lepy żydowskie.

C hrześcijańsk ie społeczeństwo 
W arszaw y, liczące  ponad 800.000 o- 
sób, za ledw ie 15 proc. sw oich  sum w y  
dętkow ych  wp łaca do kas chrześci­
jań sk iego  przem ysłu, rzem iosła i  han 
dlu s to licy !

Jak ie to  sm utne!
W yo b ra źm y  sobie, że  doceniając 

ważność f?k tu , postanaw iam y w szy ­
stko  nabywać u chrześcijan , czyniąc 
naodwTÓt: 85 proc. sw oich  w szy st­
k ich  zakupów  u chrześcijan , a  15 
proc. pośw ięcam y na te  kon ieczne za ­
kupy u  żydów .

Jak iż ruch zapanow ałby w  polskim  
przem yśle, rzem ioś le  i  handlu?!

W  p ływ y  chrześcijańskich  f irm  
w zros łyb y  pięciokrotnie.

I le ż  dobra w yn ik łob y  z  te go !
P erson el p racow n iczy (chrześc i­

jań sk i) p ow iększy łby  się parokrotn ie, 
w ege tu jące  fa b ryk i polsk ie i  ginące 
rzem ios ło  ru szy łyby  całą parą, licz­
ne sk lepy za trudn iłyby całe rzesze 
eksped jentek  i eskpedjentów , k as je­
rek, gońców  i  t . d.

P rzem ys łow cy , rzem ieś ln icy i  kup­
cy  p rzy  zw iększonym  k ilkakro tn ie  o- 
brocie, obn iży liby odpowiedn io ceny, 
op iera jąc  się na dużym  obrocie p rzy  
m a łym  zysku.

G dybyśm y postanow ili p rzyn a j­
m niej w  85 proc. czyn ić zaku py u 
chrześcijan , p rzyczyn iłoby  się t o  nie 
ty lk o  do o żyw ien ia  chrześcijańskiego 

lecz rów n ież b y łob y  to  pow o­
dem  do pow staw an ia n ow ych  chrze­
ścijańskich p laców ek  handlow ych. Je­
steśm y n aw et pewni, że s ze reg  firm  
żydow sk ich  z  b raku  k lien teli (szcze­
góln ie w  w yb itn ie  chrześcijańskich

dzie ln icach ) p rzeszłoby w  ręce chrze­
ścijańskie.

L e c z  cóż k ied y  w szy scy  garną się 
do żyda !

N a jsm u tn ie jszym  zaś je s t  fak t, że 
rod zin y  rzem ieślnicze, k tó rych  pan 

domu je s t  członkiem  cechu chrześc.

i w a lczy  o polskość rzem iosła, po- 
r ie ra ia  żydowskie.

Pan  m a jster  uciuła p rzez tydz ień  
k rw aw e  grosze, p rzyn iesie je  w  so­
botę do domu i  odda żonie, a  pani 
m a jstrow a  ha jda  do żyda.

T ak a  gosposia n ie w n ika  w  to , że

ją  m ożna oszukać na wadze, że  m ie­
loną kaw ę  m ożna z  pow odzen iem  m ie­
szać z  palonem  zbożem  lub żołędzia­
m i i  rob ić tan ie paczuszki z  napisem 
„P o lk a w " b ez podania f irm y  i w łaści­
c iela ; że  śm ietanę m ożna „p ow ie la ć" 
p rzy  p om ocy kw askow ego m leka i  
m ąki, że odtłuszczone m asło b arw i 
się  na „tłu s ty " k o lo r zw yk łą  m ar­
chw ią, że k ryszta ł pow iela  się tań­
szym i odpadkam i m iału  cukrowego.

T ak  samo je s t  z  całym  szereg iem  
innych  artyku łów .

P rzedm io ty  n abyte  o parę z ło tych  
d ro że j w  so lidnej f irm ie  chrześcijań­
sk ie j d a ją  podw ójną korzyść, aniżeli 
tańsza tandeta  nabyta  u żyda.

Ż yd zi naw et w stydzą  się swoich  na 
zw isk  i  firm . Spotykam y stale cały  
sze reg  artyku łów , o  k tó rych  n ie w ie ­
m y  skąd pochodzą i  k to  i/* zrobił.

R óżn e „Japeu -Tea ", „B rit ich -T ea “ , 
„P o lk a w ", „ Iry so p o l" ,  „P o lo g ia ",  „W a  
iopo l", B u topo l", W łókn opo l", „N i-  

c iopo l" i  ty sią ce  innych  „P o li" .
P o lsk i w y tw órca  i  solidny kupiec 

n iety lko, że  n ie w s tyd z i s ię  sw o jego  
nazwiska, le cz  um ieszcza je  najw ido­
czniej, aby  poszczycić  się dobrym  w y ­
robem . N akazem  chw ili dzis ie jsze j 
je s t  :

P O L A K  K U P U J E  U  P O L A K A !
P rzyc zy n i się to  do podniesienia 

chrześc ijańskiego kupiectwa, zw ięk ­
szenia chrześcijańskiej w ytw órczości, 
obniżenia cen  i  zatrudn ien ia licznych  
rzesz chrześcijańskiego personelu.

(„C h rześcijań sk a  W a rs za w a ")

Jak francuska firma
wyszła na handly z polskim żydem.

E ksp loa tac ję  popularnego film u  
n iem ego z  Ch arlie  Chaplinem , p. t. :  
„Ś w ia tła  w iejłkiego m iasta", pow ie­
rzono w  W arsza w ie  w łaśc icie low i biu­
ra  f ilm ow ego  „G lo r ja "  —  Mendelso- 
nowi. W łaścic ielka p raw  do te g o  f i l ­
m u na Europę, f irm a  francuska „L e s

artis tes  associas", p ow ierzy ła  M en- 
delsonow i w yśw ietlan ie  film u  przez 
t r z y  lata.

P o  up ływ ie te g o  term inu Mendel- 
son odesłał w praw dzie  k op ję  film u  do 
P aryża , nie zaprzestał jednakże  w y ­
św ietlać  g o  w  Polsce, posługu jąc się

drugą kop ją, sporządzoną w  swem  
atelier.

F irm a  francuska w ystąp iła  p rze­
c iw ko M endelsonow i do sądu, za rzu­
ca jąc  m u naruszenie p raw  autorskich. 
Sąd pow zią ł d ecyzję, aby  na rozp ra­
w ę  pow ołać św iadków  z  Paryża .

69.629 żydów tuc y ssę w kraj. uzdrowiskach
Zw iązek  U zd row isk  Po lsk ich  og ło ­

sił c y fr ow e  dane o  kuracjuszach, p rze  
byw a jących  w  polsk ich  uzdrow iskach 
w  roku 1934. S ta tys tyk ą  są ob ję te  
ty lk o  w iększe uzdrow iska i  o  ustalo­
n ej repu tacji leczniczej. W  ty ch  to  
m iejscowościach  ku racyjn ych  prze­
byw a ło  w  roku 1935 —  175.199 gości. 
C y fra  bardzo skrom na na 33 m iljo- 
n ow y naród, a  jeszcze jeden dowód 
m a łego upowszechnienia dobrobytu.

Co w szakże  w  te j  s ta tys tyce  zw ra ­
ca  szczegó lną uw agę, to  fak t, że 
w śród  o  vych  175.199 kuracjuszów  w  
r. 1934 było  aż 69.629 żydów , co s ta ­
now i 37 procent.

P r z y j  nując, że ch rześcijan  je s t  v 
P olsce  30, a  żydów  3 m iljon y, re la ­
tyw n ie  rzecz biorąc, na 46 zam iesz­
kałych  w  Polsce  żydów  do u zdrow i­
ska w y jed żd za  jeden, gd y  innych  m ie 
szkańców  stać na to  w  stosunku 
1 : 273.

O dw raca jąc rachunek, d la  u w ydat­
n ien ia p lastyk i c y fr , m ożna pow ie­
dzieć, że  na każdych  10 ty s . m ieszkań 
ców  Polsk i, a  w śród  nich rów n ież ży ­
dów, leczy  się  w  uzdrow iskach  k ra ­

jo w ych  213 żydów , lecz ty lk o  3 o 
chrześcijan.

O w e 37 proc. ży d ó w  w  naszych u- 
zdrow iskach, to  m ia ra  zam ożności ży - 
d cs tw a  pos iadającego odpowiednie 
środk i na konserwowanie zd row ia  dł?. 
w a lk i konkurency jne j z  ludnością poi 
ską.

W a rto  rów n ież zanotować, w  k tó ­
rych  uzdrow iskach  leczą  się  żydz i i 
ja k i p rocent kuracjuszów  tam  sta­
nowią. W  c y fr ze  b ezw zg lędnej w y b i­
ja  się  na fro n t  K ryn ica , gd zie  w  1934 
r. leczyło  się  12.437 żydów , stano­
w iąc  46 proc. ogó łu  kuracjuszów . P o- 
w y ż e j 60 proc. żydów  w śród  ogółu  
kuracjuszów  było  w  Iw on iczu  i  Skolu 
(63 p roc .), Z a w o ji (72  p roc .), P o w y ­
ż e j 50 proc. •—  Szczawnica, Jarem - 
cze (55 p roc .). P o w yże j 40 proc. —  
K ryn ica  (46 p roc .), C iechocinek (46 ) 
T ruskaw iec  (4 5 ),  Druskiennik i (49.5) 
U s troń  (4 6 ),  M orszyn  (4 5 ),  W oro- 
chta (4 6 ),  M uszyna (4 7 ),  Jam na 
(4 5 ) i  N a łęczów  (4 0 ).  P o w yże j 20 
proc. ogółu  kuracjuszów  b y ło  żydów : 
w  Zakopanem  (23 p ro c .), R abce  (2 9 ) 
i  Busku (2 7 ).  N a jm n ie js zy  procent

żydów  w śród  kuracju szów  zanotow a- 
n ' w  Inowrocław iu , b o  ty lk o  2 proc.

Pow yższe  obrazu je  sam o p rzez się, 
kom u pow odzi się  w  Polsce  n a jgo ­
rzej.

MiODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO

z a ł o z o n a  _  w  r o k u  i m i

p o le c a  w s ze lk ie  m io d y  ta k  d o  p ic ia  
jak  i le c zn ic ze , o d  na js ta rszych

Kraków, Sławkowska 26*

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I 
H E L E N Y  W Ą T R O B O W E J  

K rak ów , Jagiellońska 6a. T el. 167-02 
W szelk ie  rob oty  szk larskie, opraw a 

obrazów , wryrób lu s te r i  ak w a rjów  
szkolnych.
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Zdemaskowanie wielkiego oszusta żyd.
w Warszawie.

T Y S IĄ C  I  J E D N A  S P R A W K A  „ D Z IA Ł A C Z A  S PO ŁE CZE NG O **

około 20.000 zł. D zięk i „specjalnemu** 
prowadzen iu  k s ią g  o raz zlikw idow a­
niu na czas przedsięb iorstw a, żadne 
podatk i o ra z  św iadczenia społeczne 
nie zosta ły  zapłacone.

W  dniu 1 październ ika 1933 r. B a ­
je r  zaw arł um owę w  spraw ie  sprze­
d aży  b ile tów  u lgow ych  z  tea tram i 
„Cyganerja** i  „N o w a  Komedja**. M i 
m o , iż B a je r  zarab ia ł w ów czas  na o- 
brocie 17 proc. podczas g d y  odnośne 
kom isje  kulturalno - ośw iatow e, tru ­
dniące się bezpośredn ią sprzechA 
ty ch  b iletów , o trzym yw a ły  jedyn ie  
3 proc. B a je r  nie płacił podatków

„W ars z . Dziennik** w  szeregu 
sensacyjnych  a rtyk u łów  odk ryw a  nie 
p raw dopodobne w p ros t oszustw a nie­
ja k ie g o  Szulim a B a jera . H is to r ja  je ­

g o  w  streszczeniu p rzedstaw ia  się 
n as tępu jąco :

P r z y  ul. N o w y  Ś w ia t 23, m ieści się 
w  pasażu sekcja  w idow iskow a robo­
tn ic zego  Ins ty tu tu  ośw ia ty  i  ku ltu ry 
im . S te fa n a  Żerom skiego (oddzia ł 
w a rs za w sk i). K ierow n ik iem  te j  sekcji 
je s t  w spom niany M arek  v e ł M a je r 
Szu lim  B a je r  (A l .  Jerozolim skie 41 ), 
w łaśc ic ie l b iu ra  in fo rm acy jn o  - k o ­
m isow ego  „ Ic a r “ , no tow any w  k a rto ­
tekach  urzędu śledczego jak o  oszust, 
k tó rego  fo to g ra f je  i odciski dak ty lo- 
skop ijne  figu ru ją  w  album ie p rzestę­
pców. B a je r  pod f irm ą  wspom nianej 
in sty tu c ji n iejednokrotn ie  otrzym u je  
u lgow e  b ilety , k tó re  odstępu je człon­
kom  „K u ltu r-L igi**, u rządza jącej 

zb io row e  w yc ieczk i (od  30 —  100 o- 
sób ) pod  k ierunkiem  Szlam y Abram - 
sona. Podczas  w ycieczk i do G dyn i u- 
zy sk a ł 81 proc. zniżki, czyli, że  k o ­
szta  prze jazdu  do G dyn i i  z  p ow ro ­
tem  w yn ios ły  9 zł. 20 g r . („Orbis** za 
ta k ą  sam ą w ycieczkę  pob iera 16 zł. 
50 g r . ) .  P r z y  organ izow an iu  4 -tygo- 
d n iow ej w yc ieczk i do B e lg ji, B. o trz y  
m a ł z  m in. spraw  w ew n ętrzn ych  (w  
porozum ien iu z  m in. skarbu i  opiek i 
społeczne j —  20 paszportów  zagra ­
nicznych, bezpłatnych, k tó re  następ­
n ie  sprzedał wycieczkow iczom , b io­
rą c  po 260 zł. od  osoby. N ieza leżn ie  
od  tego , m in. kom um nikacji udzieliło 
20 b iletów  u lgow ych  do st. gran icz­
n e j Zbąszyń  i  z  pow rotem .
. R óżn i żyd z i kosztem  skarbu pań­
s tw a  w y jech a li na w ycieczk i, a  za ro­
b ił na tem  żyd  - oszust. W  ja k i jed ­
nak  sposób zdoła ł B a je r  uzyskać 
bezpłatn ie b ile ty  —  narazie  pozosta­
je  ta jem nicą.

Cała przeszłość Szulim a B a je ra  ob­
f i tu je  w  m om enty godne p ióra  k ry ­
m inalnego pisarza. P od a jem y  pon iżej 
ty lk o  część in fo rm acy j o  n ieprawdo­
podobnych  w p ros t spraw kach  ży ­
dow sk iego oszusta.

K R A D Z IE Ż  D O L A R Ó W
i S Z M U G IE L  W A L U T .

W  r. 1932 B a je r  by ł w yda lon y  z 
gran ic  A u s tr ji  za  szm ugiel w a lu t. W  
grudn iu ub. r. b y ł poszukiw any przez 
p o lic ję  do sp raw y o  oszustw o. W szy ­
stk ie k siążk i biura p od ró ży  „ Ic a r “ 

zabrane b y ły  do urzędu skarbow ego. 
W  sw oim  czasie B a je r  naw iąza ł s to ­
sunki z  L .  O. P .  P „  L ig ą  m orską i  
kolon ja łn ą  i  Zw iązk iem  p ropagandy 
turystycznej," k tó re  następnie ze rw a­
ły  z  B. um ow y i  zakaza ły  z  n im  w sze l­
k ie j styczności. P rzed  k ilkom a la ty  
B a jer, podczas p od róży  z  W iedn ia  do 
W arszaw y, dokonał podstępnej k ra­
d zieży  6.000 dola rów  na szkodę H en­
ry k a  Szteinbergera , pośredn ika han­
d low ego.

N IE Z W R Ó C O N E  K A U C J E .

W . r. 1933 B a je r  by ł naczelnym  dy 
rek to rem  tea tru  „Alhambra**. W sk u ­
tek  n iepłacenia przez n iego pensji 
ak to rzy  o raz p racow n icy teatra ln i za  
s tra jkow a li i  p rze rw a li przedstaw ie­
nia. N a leżne  im  pensje nie zosta ły  
im  w yp łacone do dnia dzis iejszego. 
B a je r  pobra ł w ów czas  kaucje  od  8 
p racow n ic  po zł. 125, w  sum ie zł.
l.OOO.Kaucji ty ch  dotychczas nie 
zw rócił

A F E R A  Z  F E S T IW A L E M

O d 20 sierpn ia do 10 w rześn ia  r. 
1933 odbył się  fes tiw a l k ryn ick i, k tó ­
r e g o  B a je r  by ł zarządcą. P racow a ł 
w ów czas  do spółk i ze znanym  a fe rzy ­
s tą  Szlam ą Abram sonem , k tó ry  za ­
słynął z  a fe ry  w ożen ia ludzi do P a ­
lestyn y . B a je r  za rob ił na fes tiw a lu

S Z U L IM A  B A J E R A . 

rów n ież d zięk i specja lnej buchalterji, 
p row adzon e j w  specja lnym  kajeciku. 
Stosunki finan sow e z  B a jerem  dopro 
w a d z iły  m. in. oba te  te a try  do lik w i­
dacji, p rzyczem  B a je r  um iał zawsze 
w yciągn ąć duże pieniądze.

S K A N D A L  
Z E  „Ś W IĘ T E M  W A R S Z A W Y  “.

G łośny by ł rów n ież w  sw o im  czasie 
skandal ze  „św ię tem  W arszawy**, k tó  
re, ja k  się  okazu je, b yło  rów n ież o r ­
ganizow ane p rze z Szu lim a B ajera . 
N a  „uroczystościach** ty ch  B a je r  za ­

rob ił 10.000 zł., p rzyczem  p racow n i­
c y  k om ite tu  organ izacy jn ego  te ż  nie 
o trzym a li sw ych  pensyj, a  dostaw ­
c y  o trzym a li jedyn ie  50 proc. swoich 
należności. B a je r  w ystaw ia ł jednak  
k om ite tow i rachunki na pełne w yp ła­
cone sumy.

U rządzon a w  ty m  czasie p rzez B a ­
je ra  w ycieczka  do P ilic y  używ a ła  
bezprawn ie zniżek za  karnetam i, k tó ­
rych  posiadaczem  by ł Ba jer.

W p ros t n iechce się  w ierzyć, że  o- 
szustow i pozw o lon o  ta k  d łu go  bez­
karn ie  gra sow ać pod pozorem  ró ż­
nych  a k c y j społecznych.

A le  m am y nadzieję, że obecnie rę ­
ka  spraw ied liw ości dosięgn ie te g o  ży  
da. Czas n a jw yżs zy !

L e c z  ileż jem u podobnych  typków , 
nie zdem askow anych  jeszcze, gra su ­
je  swobodn ie po naszym  k ra ju  ni- 
czem  w  d zik ie j dżungli?

Żyd naczelnym dowódca
armii w łoskie! w Abisynii.

D w u tygodn ik  —  b iu letyn  an tyse­
m icki w  N iem czech  „W elt-D ien s t" 
( I I .  15) w  korespondencji sw e j z  M e- 
d jolanu  przynosi następu jącą sensa­
cy jn ą  w iadom ość:

Naczelne dow ództw o  nad w o jska ­
m i w łoskiem i w  Som ali spraw u je  zna 
ny  genera ł G razian i. U ch odzi on za 
znakom itego żo łn ierza —  nadającego 
się szczególn ie do w o jn y  zaczepnej. 
D la tego  to, w  sw oim  czasie, m iano­
w ano g o  kom endantem  arm ii, k tóra  
po zam ordow aniu w  W iedn iu  kancle­
rza  D o llfu sa  b łyskaw iczn ie otoczyła  
gran icę  austrjacką. A le  nie w ie lu  je s t 
zapew ne wiadom em , że  ten  s ławny 
genera ł G razian i jest... rasow ym  ż y ­
dem, i że je g o  k w a lifik a c je  żołn ier­
sk ie są w cale nie nadzw yczajne. Jego 
w ojenna sław a pochodzi w  p ierw szym

rzędzie  z  n ieludzkiego okrucieństwa. 
On to  stłum ił k rw a w o  w  T ryp o litan ji 
pow stan ie Senoussi‘ch  i  zdoby ł dla 
I t a l j i  Cyrenaikę.

W  r. 1931 odbył z  w o jsk iem  m arsz 
do oazy  K u fra , k tó rą  zdoby ł w  m or­
dercze j wa lce. O azę tę  kaza ł dosło­
w n ie  zrów nać z  ziem ią.

D la tego  to  n a tra fia ł potem  na tak 
zaciek ły  opór ze  s tron y  k ra jow ców , 
w a lczących  z  p raw dziw em  pośw ięce­
niem na sw ych  zagrożon ych  p laców­
kach. W  tysią ce  idą  liczby zm arłych  
z  głodu i  p ragn ien ia, k tó rym  m ożli­
wości do ży c ia  odebrał ten  d zie lny 
w ojow n ik . P o  stłum ieniu pow stan ia 
w  T ryp o lis  udaje się żydow sk i gene­
ra ł G razian i okupow ać do resz ty  C y ­
renaikę. Z  jaką, p raw dziw ie  żydow ­
ską brutalnością tam  postępow ał

św iadczy n a jlep ie j fak t, że  setk i t y ­
s ięcy m ieszkańców  kaza ł na pew ien 
czas spędzić do obozów  koncentra­
cyjn ych . C y fra  śm ierte lności b y ła  za 
je g o  „rządów** ogrom n ie  w ie lka. Sku­
tk i te j  żydow sk ie j p o lityk i kolon jal- 
n e j G razian i‘e go  są te, że  Cyrena ika  
je s t  dziś b liska wyludnienia, bo  c i 
n ieliczn i m ieszkańcy, k tó rzy  zdołali 
p rzeżyć  zabór, z  trw o g i p rzed  okru­
cieństwem  G razian i‘ego  przen ieśli się 
w  inne okolice.

C zego  zatem  m ożna się spodzie­
w ać, g d y  ten  żydow sk i „wódz** obe j­
m u je  kom endę nad a rm ją  w łoską 
p rzygotow an ą  do w o jn y  z  A b is yn ją ?

W iadom ość pow yższą  podaje 
„W elt-D ienst** bez kom entarzy.

- o :0 :o -   -
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(O d  w łasnego korespondenta )
C ora z b ardzie j zaczyna się  lud­

ność tu te jsza  poznawać na podkopo­
w e j robocie żydow sko  - kom unisty­
cznej. Skutek te g o  je s t  tak i, że  licz­
ba przeciw n ików  żydos tw a  w zras ta  z  
dnia na dzień  w  spósób poc iesza ją­
cy.

L e c z  żydzi, w  sw o je j ch a rak te ry­
s tyczn e j głupocie, c zyn ią  wszystko, 
ab y  p rzyczyn ić  do w zrostu  an tyse­
m ityzm u ! O to  niedawno zdarzy ła  się 
w  N o w y m  Jorku a fe ra , w  k tó rą  za ­
m ieszany je s t  Raym und Józe f H ea- 
le y , p rzyw ódca  antysem ick ie j „ N a ­
tional Socia list W orlte rs  P a r ty  o f  A - 
merika** i  w ydaw ca  „H e a le y  Ir ish  
W eekly** (N e w  Y o rk  C ity ; 308, E as t 
86— th S tre e t).  M łody ten  a jr y jc z y k  
( I r e ) ,  chętnie n azyw a jący  s ię  „am e­
rykańskim  H itlerem * * urządza regu ­
larnie co tydz ień  an tyżydow sk ie  i  an­
tykom u nistyczne w iece.

Żyd ostw o  je s t  tą  jaw n ą  działa lno­
ścią o rgan izac ji ogrom n ie  zdum ione 
i  przerażone. R azu  pew nego jeden  z 
tu t. m achabeuszów Ju lju sz A leksan ­
d er podkrad ł się  i  zerw ał um ocowa­
ną do ściany tab licę z  napisem : „ A -  
ry jc zy k u  o rgan izu j się i zw a lcza j ż y ­
d ow sk ie ga n gsters tw o !

Z a  radą p rzyb y łego  urzędn ika p o ­
lic y jn ego  wn iósł za in teresow any H ea ­
le y  skargę  na żyda. A leksander zo ­
s ta ł aresztow an y i  n atychm iast po­
s taw iony  przed  sąd. Jeszcze te g o  sa­
m ego  w ieczoru  (am erykańsk ie  tem ­
p o ! )  spraw ę ro zs trzyga ł sędzia po-

W Y  W Y R O K  *, 
l ic y jn y  p. B  r  o d s k y  żyd  ze W scho 
du (e in  O s tju d e ).

O skarżyc ie low i H a le y ‘ow i i  je g o  
jedynem u  św iadkow i (n a  w ięce j prze 
zorn ie nie ze zw o lon o !) sędzia odm ó­
w ił p ierw szeństw a w  zeznaniach. 
Św iadek musiał p rzed  żydem  na k rzyż 
p rzys ięgać  c zy  rzeczyw iście  w  oskar­
żonym  poznaje zryw acza  tablic.

H ea le y  zaś by ł c iąg le  w y p y tyw a ­
n y  p rzez ży d a  o rzeczy, k tó re  abso­
lutn ie do sp raw y nie należały. Chciał 
np. B rod sk y  dow iedzieć się od  n iego, 
czy  zna hebra jszczyznę, c zy  zna ta l- 
mud i  je g o  kom entarze, co w  ta lm u- 
dzie w y czy ta ł i  t . p.

G d y  m łody  an tysem ita  na pytanie, 
czy  zna ta lm ud odpow iedział tw ie r­
dząco, sędzia począ ł w yk ładać z  au­
to ry ta tyw n ą  pewnością, że  w  talmu- 
dzie n iem a żadnych  rzeczy  n iem ora l­
nych.

Zaszedł aż tak  daleko, że ośw iad­
czył, iż  w ie le  w y ro k ó w  Sądu N a jw y ż ­
szego  op iera  się  na ta lm udzie ( ! ! ) .

T a k  w ięc  sędzia kręc ił sprawę, jak  
m ógł, a ż  w  końcu um orzył ska rgę  na 
A leksandra  a  naw et w y ra z ił mu sw o­
je  uznanie ( ! )  za  je g o  szlachetny ( ! )  
czyn.

P o tem  w ydob y ł z  k ieszen i jak  cza­
rodzie j —  ro zk az aresztow ania... H ea 
le y ‘a !...

Zanim  H ea ley  zorjen tow a ł. się co 
się w łaśc iw ie  stało  —  zna lazł się  ju ż 
w  drodze d o  w ięzien ia. N a  odb yte j 
następnej rozp raw ie  sądow ej został 
z  n iezw yk łą szybkością ogłoszon y

w in n ym  i  skazany, p rzez te go ż  sa­
m ego  żydow sk iego  sędziego, za „p od ­
żegan ie  do buntu** na 60 dn i w ięzie ­
nia.

T ak iem  gw ałcen iem  p raw a próbu je 
żydostw o, m a jąc  jeszcze  chw ilow o 
dość znaczną siłę w  Stanach Z jedno­
czonych, —  stłum ić ruch  antysem i­
cki.

R zecz  jasna, że tak ie  jaw n e  p rzy ­
k łady  żydow sk ie j bezczelności i obłu­
d y  p rzyczyn ią  się tem  b ardzie j do 
w zrostu  o pozyc ji p rzeciw ko gospo­

darce żydow sk iej w  kraju .
Są w szelk ie  dane, że sam owola ż y ­

dow ska w  Stanach Z jednoczonych  
skończy się  ju ż  niedługo.... (O* B r.)

A D A M  B E R N A R D Y Ń S K I 

K rab ów , ul. D om in ikańska 2. 

R ok  za ł 1900. T e l. N r . 116-91.

P ro jek tu je  i w y k o n u je : insta lacje  wo- 
dociągow o-gazow e, curku lację  c iep łe j 
w ody, kanalizacje, b lacharstw o bu­

dow lane i  ga lan tery jn e . 

Spec ja ln ość : N a p ra w a  prim usów  oraz 

w szelk ich  m aszynek naftow ych , sp i­

ry tusow ych  i  benzynowych.



Nr.  32 „ P O L S  K  A  K A R T A " Str. 5

Ż Y D O W S K I N A R Ó D  J E S T  N IE C N O T Y  P E Ł N Y ,  N IE U C Z C IW Y , N IE W IE R N Y ,  F A Ł S Z Y W Y ,  K R Z Y W O P R Z Y S IĘ Ż N Y , K R A D Z IE Ż N Y I 
Z Ł O Ś L IW Y , Z  A  J Ą T R Z O N Y , N IE N A W IS T N Y ,  N IE L U D Z K I,  M Ś C IW Y , B L U  Ż N IE R S K I,  P L U G A W Y ,  L IC H W IA R S K I  i t. p.

__________________________________________________________________________________________________W a len ty  Bekkius (P r o f.  A k ad em ji K rak o w sk ie j 1590)

H.W ILDECKI

Antysemityzm —  samoobroną

Pow ta rza ją c e  się od  w iek ów  w y ­
buchy an tysem ityzm u żyd z i chcie li­
b y  tłum aczyć zw ierzęcym  instynktem  
ciem nego tłumu. M usim y to  stanow­
czo odeprzeć. N a w e t p isa rz żydow ­
sk i B ern ard  L a za re  p rzyzn a je : „ N a ­
turaln ie, że nie popieram  antysem i­
tyzm u , jednakże  próbu ję  g o  w y tłu ­
m aczyć. N ie  pow stał on bez w in y  ż y ­
dów . P rzecie ż  pog ląd  ta k  rozpow sze­
chn iony jak  an tysem ityzm , k tó ry  p o ­
w sta ł w  n a jrozm aitszych  m iejscach 
ju ż  w  czasach przed  nar. Chrystusa 
w  P ers ji,  A rab ji,  S yrji, R zym ie , a  w  
E urop ie  od czasów  średn iow iecza 
p rze trw a ł do dziś, nie m oże być  r e ­
zu lta tem  złe j w oli, lecz pow stan ie je ­
g o  m usi m ieć p rzyczyny , s ięga jące  
głęboko.

G d yby  nienawiść i  w s tr ę t żydom  
okazyw a ł ty lk o  jeden  naród, byłoby 
to  zrozum iałe. Jednakże żydz i na n ie­
naw iść b y li narażen i zaw sze  i od  w szy  
stk ich  narodów, w śród  k tórych  ży li. 
Pon iew aż w rog ow ie  żydów  należeli 
d o  na jróżn ie jszych  narodów, narody 
te  ż y ły  w  k ra ja ch  bardzo od siebie 
od ległych , w y zn aw a ły  re lig je  inne, 
m ie li inną kulturę i  inne praw a, p rzy ­
czyn y  an tysem ityzm u  tk w ią  w  ży ­
dach, a  nie w  narodach w śród  których  
żyd z i ż y ją “ .

K ied y  żydz i rozp rószyw szy  się po 
k ra ja ch  śródziem nom orskich, zetknę­
l i  s ię  ze św iatem  greck im , nie w n ie­
ś li w  św ia t ten  żadnych  w artości. Za 
to  pod  w p ływ em  re lig ji  s w o je j odno­
s ili się do ku ltu ry greck ie j z  w ie lką  
nienawiścią. H is to ryk  żydow sk i T e ­
odor R einach  p isze: „K u ltu ra  i  c y ­
w iliza c ja  g recka od  w ielkości f ilo z o ­
fó w  do śm iałości a tletów , od w sp a­
n iałych  p osągów  i  obrazów , aż do po­
traw  greckich , d la żydów  była przed­
m iotem  obrzydzen ia  i  w strętu .

Tak  ja k  d zis ia j w  narodach chrze­
ścijańskich, żyd z i ju ż  w tenczas w n ie­
ś li do c yw ilizac ji g reck ie j rozkład, 
k t r y  ją  doprowadził do upadku.

Szkodn ikam i b y li także  w  Egipc ie . 
W  księdze I I  M ojżesza  c zy tam y : „A -  
dzieci Iz ra e la  w ypełn iły  to, co M o j­
żesz nakazał i  zażąda ły od E g ipc jan  
sreb ra  i  z ło ta  o raz szat. I  u życzy ł 
P an  ludow i łask i przed E gipcjanam i, 
ab y  im  te go  pożyczyli. A  oni w ykrad li 
to  E gipc jan om . A  E g ipc jan ie  w ypę­
dzili żydów  ze sw ego  kraju . M ów ili 
bow iem : In acze j to  m y w szy scy  zg i­
n iem y".

Ż yd zi od  najdaw nie jszych  czasów  
upraw ia ją  lichw ę. H is to ryk  H . G raetz 
p isze: „ W  państw ie żydow sk iem  m a­
ję tn i tru d zili się  lichwą, szczególnie 
lichw ą zbożową. K ied y  panował głód, 
o tw iera li sw e spichrze i  sprzedaw ali 
zboże  po cenach lichw iarsk ich  —  
p rzyczem  używ a li fa łs z yw e j m ia ry  i 
w a g i —  a k iedy  b iedacy n ie m og li 
płacić, zab iera li im  dzieci w  n iew olę '. 
(H . G raetz: „G esch ich te  d er Juden")

Co  o  żydach  sądzili n a jb liżs i ich 
sąsiedzi, m ów i nam  K oran , rozdzia ł
I I . :  „B ó g  zaw arł n iegdyś  p rzym ierze  
z  Izrae lem . Iz ra e l jednak  złam ał 
p rzys ięgę, za  co w yk lą ł g o  B ó g  i  d o ­
puścił nań  ś lepotę  um ysłu i  za tw ar­
dzia łość  serca. N ie  należy ustawać 
w  odsłanianiu żydow sk ich  oszustw , 
oszustam i bow iem  są  z  m ałem i bar­
dzo w y ją tk am i".

T o  m ów ią  narody o  żydach  w  cza­
sach odległych. Zobaczym y, co  sądzą 
o  n ich  narody w  średniowieczu.

T w ó rc a  re fo rm ac ji w  pism ach sw o­
ich  „O  żydach  i  ich  k łam stw ach " o- 
ra z  „Ś w ię te  Im ię  B o ga " tak  p isze o 
żydach : „Ż yd z i to  k łam cy i  p ijaw k i 
krw iożercze . Żaden naród  chciw szy i 
m ściw szy nie ży ł dotąd  pod  słońcem, 
n iż ten , k tó ry  uw aża sieb ie za  naród 
w ybran y.

narodów.
( „N iebezp ieczeń stw o  żyd ow sk ie")
N ie ty lk o  p rak tyk u ją  lichw ę, ale u- 

czą, że  lichw a je s t  p raw em  im naka- 
zanem, że  sam  B ó g  p rze z ust '  . 
żesza nakazał im  upraw iać :ich.vę 
w śród  go jów .

Żydzi są n ieznośnym  ciężarem  dla 
nas, są istną p lagą  i zarazą, są nie­
szczęściem  naszem.

N a rzek a ją  na nas, że  ich  gnębim y 
i  uciskam y. A  p rzecież n iem a wśród  
nas n ikogo, cob y  nie. prosił Boga. że 
b y  sobie jak n a jszyb c ie j poszli skąd 
przyszli. Jeszcze byśm y ich  podarun­
kam i obsypali na drogę, b y le  się  ty l­
ko  od  nas wynieśli.

N ie  m y  uciskam y żydów , a le  ży fM  
nas wT naszym  w łasnym  k ra ju  uci­
ska ją . M y  w  pocie czo ła pracujem y, 
a  oni spokojn ie ow oc p racy  naszej 
spożyw ają . N a w e t za czasów  S alo­
m ona we: w łasnym  k ra ju  nie m ieli 
tak  szczęśliw ych  dni, jak ie  dziś m a­
ją  na obczyźn ie, k tó rą  codzień w y ­
zysku ją  i  okrada ją".

W  innem  zaś m iejscu radzi tak :

„M łod ym  i  s ilnym  żydom  i  żydów ­
kom  dać łopaty, ryd le, m otyki, s ie ­
k iery , ab y  pracow ali na chleb w  p o ­
c ie  czoła, jak  łyd  nasz...

M yśm y żydów  z  P a lestyn y  nie 
sprow adzali. N ie  w iadom o czemu d ja  
beł ich  do nas zagnał.

Talm ud i  ich  rab in i piszą, że za ­
b ijać  n ie je s t  grzechem  byle  nie b ra ­
ta  w  Izraelu . K to  n ie dotrzym uje  
przys ięg i chrześcijan inow i, ten nie 
grzeszy . P rzeciw n ie, rabunek i  zło­
d zie js tw o  za  pom ocą lichw y na g o ­
jach  je s t  zasługą w obec Boga. M ogą 

z nam i postępow ać n a jok ru tn ie j i  
nas krzyw dzić, co w lezie , boć oni są 
panam i św iata, a  m y ich parobkam i.

W ięc  rabu ją  nas z  m ien ia i  do­
bytku  p rzez lichw ę. S ie ją  n ienawiść 
pom iędzy nami, podburza ją  jeden 
stan  p rzeciw ko  drugiem u".

Franciszek  L is z t  zaś p isa ł o ży-* 
dach: „P r z y jd z ie  chw ila, w  k tó re j 

w szystk ie  narody chrześcijańskie, 
w śród  k tó rych  ż y ją  żydz i poznają, że

zagadnienie, c zy  ży d ó w  m ożna pozo­
staw ić, czy  te ż  trzeba  wyrzucić, je s t  
d la  n ich  zagadn ien iem  ży c ia  lub 
śm ierci".

A  c o  m ów i poseł żydow sk i I .  Gruen 
baum ? —  „C h orego  n ie m ożna w ie ­
cznie to lerow ać. N a w e t o jc iec  lub 
m atka, je że li są stale chorzy, s ta ją  
się ciężarem . N a ro d y  nie m ogą nas 
znieść. M y  za rażam y pow ietrze  jak  
naród  cho ry ". v

A  o to  co  żydz i sądzą o  w łasności 
ch rześcijan : „Pos iad łość  chrześcijan  
uw aża się  w ed le zasad Talm udu ja ­
ko dobro opuszczone. P ie rw szy  żyd, 
k tó ry  je  za jm ie, je s t  dop iero  je g o  
w łaścicie lem ". (R ab b i P fe ffe rk o m . A . 
N o w aczyń sk i „M ocarstw o  anonim o­
w e "  str. 14.)

Zrozum ia łem  w ięc  jest, że w  D ib- 
b re D av id  § 37 żydz i p iszą : „Z d ra ­
dzić  coś n ieżydow i o naszych  stosun­
kach  re lig ijn ych  rów n a się zabiciu 
w szystk ich  żydów , bo gd yb y  n ieżydzi 
w ied zie li czego  o n ich  uczym y, to b y  
nas pozab ija li" . (D r. J. D eckert: „D as  
Christentum  im  Talm ud d er Juden" 
str. 122).

Żyd  Landau  na posiedzeniu p rzy ­
w ódców  sy jon is tycznych  w  B erlin ie 
ośw iad czy ł: „M ia łem  sposobność w n i­
knąć w  m a terja ł o b e r  -’ c v  żydów  
podczas w o jn y . O głoszeń ' te g o  m a- 
te r ja łu  doprow adziłoby do tego , że 
ży d ó w  zab ijan ob y  na u licy".

Los drobnych o l i c M u s z y
żyd.-zagranicznych orzedsiebiorstw w Polsce

Przygn ia ta ją ca  w iększość czysto  
po lsk iego  społeczeństwa nie m iała 
w ogó le  pojęc ia  o  zaw iłych  kom bina­
cjach  żeru jącego  kapitału. G iełdę 
znano ty lk o  ze słyszenia.' N ic  w ięc 
dziwnego, że  ty sią ce  m n iejszych  i  śre 
dnich c iu łaczy grosza , u lega jąc  su- 
g e s t ji p rasy  s to ją ce j na usługach ob­
cych  poten tan tów  finan sjery , u loko­
w a ło  sw e  oszczędności w  przem yśle. 
G d yby  te  ty sią ce  drobnych  kap ita li­
stów , rekru tu jących  się  przeważn ie 
ze s fe r  p racu jące j in te ligenc ji, m ie­
szczaństw a i  lep ie j sytuow anych  ro ­
botn ików, b y ły  zakładały nowe w a r­
szta ty  pracy, zam iast w yku pyw ać ak 
c je  w ie lk ich  ośrodków  przem ysłow ych  
należących  p raw ie  w y łączn ie do za ­
gran icznych  kap ita listów , dziś nie b y ­
lib y  żebrakam i i  państwo nasze nie 
odczu łoby ta k  dotk liw ie  sku tków  k ry  
zysu. N ie ste ty . Polsk ie  oszczędności 
zosta ły  poch łon ięte p rzez obcy, często 
w ręc z  w rog i kap ita ł zagraniczny.

D odatn ie b ilanse spółek i  tow a ­

rzys tw  akcyjnych , nadzie ja  o trzym a­
n ia w ysok ich  dew idend, łatw ość po­
w iększen ia skrom nych oszczędności, 
nadew szystko zaś odpowiedn io zo r­
ganizow ana reklam a, zrob iły  swoje. 
B y li w p raw dzie  w  Polsce  ludzie, k tó ­
rz y  zdaw ali sobie sprawę z  następstw  
a le  n ik t niechciał, c zy  niem iał odw a­
gi, głośno w ypow iedzieć  s.wego zda­
nia. W  każdym  bądź razie  m ilczenie 
ty ch  jednostek, za licza jących  się  do 
zw ierzchn ie j w a rs tw y  narodu, je s t 
cha rak terystyczne....

W  ostatnich  la tach  w artość  akcyj 
spadła praw ie  do ze ra ! N ie  w ypłaca  
się dew ident, an i p rocen tów  posiada­
czom  akcy j. P ow ó d : k ryzys... D zie ­
s iątk i ty s ię cy  ludzi p a trzy  otw arte- 
m i oczam i na m ach inacje w ie lk iego  
kapitału woła o ratunek O b cy  spe­
kulanci oszukali naród !... T rzeba ich 
ukarać, trzeba zwrócić biedakom zra­
bowane oszczędności. Tu nie kryzys 
winien, lecz ludzie, k tó rzy  g o  w y w o ­
ła li i  sztucznie podtrzym u ją. D osyć

okłam yw ania i  w yzysku  Polsk i.
Jeśli k toś  m a w ą tp liw ości c zy rzecz 

fak tyczn ie  się tak  przedstaw ia n iech 
słucha:

„Boussac chce za  akc je  Żyrard ow a
20.000.000 złotych . M a ich  oko ło
100.000. A k c je  Żyrard ow a  m ożna ku­
pić na g ie łd z ie  po 20 zł. c zy li w a r ­
to ść  ak cy j, k tó re  posiada Boussac 
pow innaby w ynos ić  2 m iljon y  zło­
tych . D laczegóż w ięc  żąda on 20 m il- 
jon ów ?

B ardzo  p rosta  sprawa. A k c je  zn a j­
dujące się na giełdzie, to  akc je  m n ie j­
szości, d a jące  p raw o  do tego , żeby  
być nab ieranym  p rzez w ięk~- 
c je  Boussaca to  w iększość akcy j, da ­
ją ca  p raw a  nabieran ia akc jon arjuszy 
mniejszości. A k c je , dające  p raw o  do 
nab ieran ia są w ięce j w a rte  od ak cy j 
da jących  p raw o  do tego, żeby  być  na­
b ieranym ".

C zy  p rzyk ład  ten  n ie je s t  dość w y ­
m ow n y?

ŻydowsKa szajha fałszerzy
oieniędzy pod kluczem.

CO Z A W IE R A Ł  T A J E M N IC Z Y  L IS T  N R . 332? —  W Y Ł U D Z IL I  O D  G O IA  P IE N IĄ D Z E  N A  U R U C H O M IE - 
N IE  „ F A B R Y K I  D O L A R Ó W ". —  N IC I  A P E R Y  S IĘ G A J 4  A Z  N A  Ł O T W Ę . —  Ś L E D Z T W O  W  T O K U .

(O d  w łasnego korespondenta )

W A R S Z A W A  (r .  f . )  —  D użego 
rozg łosu  n abrała tu  spraw a z likw ido­
w an ia  n iezw yk le  sp ry tn e j s za jk i fa ł­
sze rzy  p ieniędzy. O czyw iście żydów. 
P rzeb ie g  te j  sp raw y je s t  dość za jm u­
ją c y : W  kwietn iu , ub. r. nadszedł do 
urzędu p ocztow ego  lis t poste-restan- 
te , nr. 332, na nazw isko Abraham a 
K leina. P o  odb iór te g o  listu  n ik t się 
nie zg łaszał. P o  up ływ ie  zatem  prze­
w id zian ego  ustaw ą term inu —  lis t o- 
tw arto . K u  wesołem u zdziw ien iu  u- 
rzędn ików  k operta  zaw iera ła  jedyn ie  
skraw ek  ga ze ty  i... 2 fu n ty  ang. „d o ­
m ow ego  w y robu ". M a d e  i n  P o ­
l a  n d ! W obec  ta k iego  odk ryc ia

w ładze za rządz iły  baczną obserw ację 
—  k to  zg łos i się po odb iór listu. P o  
pew nym  czasie z ja w ił się u okienka 
jak iś  w ystrach an y człow ieczyna, k tó ­
r y  za rząda ł lis tu  na nazw isko A b ra ­
ham a K leina. U rad ow an y urzędnik, 
spo jrzaw szy  nań, n ie m óg ł pow strzy­
m ać się od  uśm iechu: nazw isko to
by ło  w  tak  rażące j sprzeczności z  j e ­
go  nosem, ja k  ow a  przystaw iona.... 
p i ę ś ć !

N ie  trzeba  dodawać, że osobnika 
te g o  n atychm iast aresztow ano. Śle­
d ztw o  wykazało , że odb iorca tak  ha­
niebnie skom prom itow anego listu no­
si w łaściw e nazw isko T arłow sk i i  że

zosta ł on szpetnie „n ab ran y" p rzez 
dw óch  żydów  E fro im a  I l jin a  i  Rub i- 
na W eisborda, k tórzy , opow iadając, 
że  w yn a leź li jak iś  cudow ny sposób 
fab ryk ac ji dolarów , w y łu dz ili o d  n ie­
g o  700 zł. na sfinansowanie sw ego  
przedsiębiorstw a.

O w e w ięc  nieszczęsne 2 fu n ty  b y ­
ły  p ierw szem i p róbkam i te g o  fa b ry ­
katu. P ien iądze te  podrobione b y ły  
specja ln ie nieudolnie, żeby  T a rłow sk i 
n ie  odw ażył się  puścić je  w  o b ie g  a  
równocześnie o trzym a ł um ów iony 
„p rocen t'1 od  w łożon ego  k ap ita łu ! 
C h ytre  sztu ki t e  żydki, n iep raw daż? 
O czyw iście p ew n i byli, że T . n ie zd ra -
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d z i ich  przed  w ładzam i, bo : 
w pad łby równocześnie. G d yby  nie 
w o  opóźnienie odbioru nieszczęsny 
naiw niaczek o trzym a łb y  całą sw o ją  
k w o tę  w  podobnych  banknotach ! N a  
podstaw ie  zeznań Tarłow sk iego  poli­
c ja  aresztow ała obydw u p taszków  —

Żywa m uchołapka.
O j, te  m uchy! U trap ien ie  boskie! 

T ak ie  to  natrętne  ja k  c i łapacze ż y ­
d ow scy  z  M odrzejew sk ie j. A n i p o ­
spać sm acznie n ie  można.

Cap! a  m am  cię —  ju ż  jedna p ły ­
w a  w  m isce. N o , m oże te ra z spokoj­
n ie się prześpię.

K to ś  puka do drzw i. P roszę!...
W ch od zi w ych ud ły człow iek, w i­

dać z  je g o  figu ry , że  dawno ju ż  nie 
pracuje.

—  Czem  m ogę s łu żyć?
A  ten  m i za raz opow iada, że po­

n iew aż je s t  bez za jęcia, a  n ie chce 
chodzić po p rośb ie i  żebrać, w ięc  za 
śniadanko w y łap ie  ręką  w szystk ie  
m u ch y w  kuchni. P roszę  pana w  
p rzeciągu  pół godzin y  w y łap ię  sto 
muszek —  zachw ala biedaczyna sw ó j 
fach . N iedaw n o  byłem  u jedn e j pani 
in żyn ie row e j i  tak  je j  ś licznie kuch­
n ię  z  m uszek oczyściłem , że  zapro ­
s iła  mnie, abym  zn ów  k ied y  p rzy ­
szedł i  oporządził j e j  kuchnię z  te go  
ta ta ła jstw a .

—  N o , a  innego za jęc ia  n ie m og li­
byście człow ieku zna leźć?
- A  ten dop iero w y łuszcza ca łą  p ra ­
wdę. Tak , proszę łaskaw ego pana, 
skądże tu  znaleźć jak ie  „m ie jsce  w  
roboc ie " k ik e j „ ż y d y “  w szystk ie  po­
za  jm ow ali.

Pos łucha j R odaku ! B ra t  tw ó j z 
głodu  m usi m uchy łapać, gd y  nato­
m iast ży d z i op ływ a ją  w  dos ta tk i i 
śm ieją  się  z  ciebie, że w k ró tce  p ó j­
dziesz na księżyc  ziem ię upraw iać, bo 
tu  ju ż m ie jsca  d la  c ieb ie n ie stanie.

Ze  tan.

a w raz z  n im i także  ich  godnych  kom 
panów O wzera F rydew ic za  z  Grodna 
i  A b ra m a  R ozow sk iego  z  W arszaw y.

D alsze ś ledztw o w ykaza ło , że  s za j­
ka  ta  grasow ała  z  powodzeniem  ju ż 
dłuższy czas —  fab ryk u jąc  pieniądze 
i  nac iąga jąc  równocześnie takich

głupców  ja k  Tarłow ski. B ardzo  czyn ­
na ekspozytu ra  te j  s za jk i b y ła  także 
na Ł o tw ie . W  toku  ś ledztw a w ych o­
dzą na ja w  b. c iekawe szczegóły, k tó ­
re  narazie trzym an e są w  ta jem nicy.

- _
Rodzime gazy trojące.

E gzys tu je  w  W arszaw ie , N ow o lip ­
k i 24, f irm a  Breslau & F astak  —  
Centrala Skupu M akulatury. F irm a  
„c zys to  polska". F irm a, posiadająca 
gen ja ln ych  k ierow ników , k tó rzy  s ły ­
szą jak  traw a  rośnie i  co  w  traw ie  
p iszczy. Pon iew aż z  ta k ą  ,,c zys to  m i ­
sk ą " f irm ą  n ie każda z w y c z a j -  
n a  polska w y tw órn ia  w y ro b ó w  te k ­
tu row ych  lub papierow ych , posiada­
ją ca  odpadki, chciałaby m ieć do c e ­
nienia, pon ieważ obecnie i 
k łe  polsk ie f irm y  dążą pod sztandary 
„s w ó j do sw ego i  po sw o je", —  wspo­
m niana w y że j f irm a  Breslau & F a ­
stak  poszła p o  rozum  do g ło w y : tr ze ­

ba zaproponow ać L .  O. P . P . spółkę. 
L .  O. P . P . da firm ę, da  stosunki, da 
zau fan ie w szystk ich  obyw ateli, uzy­
ska m onopol na skup m aku latu ry i 
na sprzedaż takow ej, uzyska odpo­
w iednie ta r y fy  k o le jow e  i  s taw k i cel­
ne na sprow adzan ie m aku latu ry z 
zagran icy, a  „c zys to  po lska" firm a  
z  N ow o lip ek  da całe sw o je  dośw iad­
czenie, ap ara t handlow y, a  co  n a j­
ważn ie jsze  —  „k ep ełe " d o  tak  w spa­
n iałego interesu. Zaw sze p rzy  podzia­
le  zy sk ów  zarobi się w ięcej, n iżb y  się 
m a rzyć  m ogło  p rzy  w o ln ym  handlu 
—  p rzy  konkurencji!

I  „c zy s to  p o lska" f irm a  Breslau &

Fa.stak m ia ła ra c ję  o fia row u jąc  sw e 
usługi L . O. P . P . M am y te ra z  n ow y 
kart-el: C.S.M. - -  jak o  c icha wspól­
n iczka L . O. P . P . N a sza  L ig a  O bro­
n y  P rze c iw gazo w e j uzyskała w idocz­
n ie m onopol na skup m aku latury, po­
n iew aż o fic ja ln ie  pow iadom iła w szy­
stk ie  w y tw órn ie , fa b ryk i i  t.p. in sty ­
tu cje , posiadające odpadki pap iefo , 
we, że  obecnie ona ty lko , a  n ikt in­
n y  m a p raw o  skupu m aku latury.

Zachodzi ty lk o  pytan ie : czy  ten 
zw iązek  chem iczny, p ow sta ły  z  L . O. 
P . P . pop ierane j przez całe społeczeń 
stw o  polsk ie i.... f irm y  Breslau & F a ­
stak, nie s tw o rzy  tak ich  rodzim ych 
ja z ó w , k tó re  za tru ją  ducha zw yk łe­
g o  szarego  obyw atela  po lsk iego  i  czy  
na tym  in teresie  w  końcu nie zarobi 
ty lk o  gen ja ln a  firm a  B reslau  & F a ­
stak  z  N ow o lip ek  w  W ars za w ie?  O  
ile  nasze p rzypuszczen ia są m ylne, 
t o  s łu żym y p ro jek tem : m ożna jesz­
cze s tw orzyć  k a rte l i  m onopol do 
skupu starych  kości, bu telek  i  t. p „ 
k tó rym  to  handlem  za jm u ją  się  bez­
k onkurencyjn ie w  W arsza w ie  a jenci 
podobnej do wspom nianej w y że j f i r ­
m y. (W .S .)

C o  l i r y i a  m u r y  ż y d o w s k i c h  f a b r y h ł

Skandaliczne praktyki  żyd.
urzędników! fabrycznych w Ł o d z ń

K R O N I K A
SIERPIEŃ

11 N ied z ie la : Zuzanny
32 Pon iedziałek : K la ry
13 W to rek : H ip o lita
14 Środa: W ig . Euzebl.
15 C zw artek : W nieb. N . M . P .
16 P ią tek : Joachima
17 Sobota : Jacka Odr. w .

Chcesz u ja rzm ić  teściow ą kup je j  
„ A N T O N E T K T  

T ak  w rog a  odw iecznego łagodzą
zięciow ie, 

A  że  sm ak tych  p iern ików  ucisza 
j ą  wnetki, 

Chcesz u ja rzm ić  teściow ą kup je j  
„ A N T O N E T K I “ . 

K rak ów , ul. S ław kow ska 20.
A . R O T H E .

Ł Ó D Ź  ( c )  —  Społeczeństwo chrze­
ścijańsk ie Ł odz i ż y je  pod wrażen iem  
zdem askow anej p rzed  k ilku  dniam i 
a fe ry  e ro tyczn e j w  żydow sk ie j fa ­

b ry ce  „W ierzb ow ian k a“ , p rzy  ul. 
W ierzb ow ej 18. Jak się okaza ło  dw aj 
b. w p ływ ow i u rzędn icy te j  fa b ryk i:  
S zy ja  Teitelbaum  (la t  3 8 ) i P inkus 
H erszkow icz ( la t  35) upraw iali od 
d łuższego czasu i  na w ie lką  skalę 
zbrodn iczy p roceder zm uszania p rzy  
p om ocy teroru  robotn ic chrześcijań­
skich do uległości. Zorgan izow a li o- 
n i ca łą  szajkę  żydow sk ich  zw yrod- 
n iałców , k tó rzy  schodzili się  co w ie ­
czora  w  biurach fab ryk i, gd zie  ocze­
k iw a ły  na nich n ieszczęśliwe o fia ry . 
U rzędn icy  c i urządzili się w  ten  spo­
sób, że  jeden  z  ich  godnych  kom ­
panów, n ie jak i Henoch Kugelbaum ,

w ystępu jąc  w  ro li pośredn ika pracy, 
w yszuk iw ał ładne dziewczęta, k tó re  
p rzy jm ow an o  do fab ryk i, a nastę­
pnie, pod  jak im ko lw iek  pozorem  w y  
dalano.

G d y zrozpaczona d ziew czyna opu­
szczała fab ryk ę, zawsze zna lazł s ię  w  
pobliżu  jak iś  g rzeczn y  urzędnik, 
k tó ry , w yp y taw szy  o  pow ód  płaczu, 
p oradził j e j  udać się w ieczorem  do 
Teitelbaum a i  prosić g o  o  pow tórne 

p rzy jęc ie . G dy dziew czyna z jaw iła  
s ię  w  dob re j w ie rze  w  wskazanem  
m iejscu, zastaw ała  tam  kilku żydów , 
k tó rzy  przem ocą zm usili j ą  do ule­
głości.

O bawa o  u tratę p racy, strasz liw a 
nędza w  dom u a  także  i  w s tyd  pow o­
dow ały, że  nieszcżęsne o fia ry  za trzy ­
m yw a ły  całą h isto rję  w  ta jem nicy.

D opiero  on egda j rodzice jedn e j z 
ta k  nieludzko skrzyw dzonych  robo­
tn ic, rozpoznaw szy n a  córce w idocz­
ne sku tk i żydow sk ich  w ybryków , w y  
p y ta li j ą  o  w szystko  a  następnie za­
w iadom ili p r o k u ra t o r a . ...........

O pow iadan ie o w e j robotn icy  od­
k ry w a  całe p iek ło  udręczeń przez 
ja k ie  m usia ły przechodzić o fia ry  ż y  
d ow sk iego wyuzdania..

W  fera ch  robotn iczych  zapanow a­
ło  zrozum iałe oburzenie.

N a  zebran iach  delegatów ' fa b ry ­
cznych  uchwalono sze reg  rezo lucyj, 
k tórych  treścią  je s t  p ro test p rzeciw ­
ko p ow ta rza jącym  się stale p rzyk ła ­
dom  żydow sk iego  w yzysku  robotn ic 
i  apel do w ład z o  jaknajsu row sze  ka ­
ranie winnych.

Pogrom prowokatorów żydowskich w Anglji.
L on dyn  ( s i )  —  Bezczelność, tu pet 

i  a rogan c ja  żydów , pom im o skrom ­
n ej nauczki w  N iem czech  nie trac i 
na sile —  owszem  w zm aga  się z  
dniem ' każdym . Żydostw o  —  czując 
doskonale załam anie się  je g o  św ia­
to w e j p otęg i, usiłu je zasugerow ać 
m am  ją  przez butne i  w y zyw a jące  
zachowanie się.

A le , jak  się  okazu je, w yb ra ło  złą 
ta k tyk ę : g o ja  m ożna oszukać, okpić 
bez n a jm n ie jszej z  je g o  s tron y  re­
akc ji, ale w ym ach iw an ie m u p ięścią 
po pod nos s tanowczo maćhabeuszom  
na zdrow ie  nie w y jdzie...

Ostatn io w  A n g lji,  w  m ie jscow oś­
ci H ackw ey, na północ od  Londynu, 
doszło do pogrom u kilkudziesięciu  ży

dów ,na skutek ich  p row okacy jnego  
zachowania się.

Jednego z  pobitych , n ie jak iego  D a 
w ida  Zeitlina, odw ieziono do szp ita­
la  ze złam aną szczęką i  pogruchota- 
nem i żebram i. N a w e t flegm atycznym  
A n g lik om  p rze jad ła  się żydow ska 
bezczelność!

R odak  H E N R Y K  B E R G E R  
M A L A R Z  

ŁÓ D Ź, 6-go  S ierpn ia 1. 21/23 
poleca  sw e usługi rodakom  i  sym pa­
ty k o m  wchodzące w  zakres  m a lar­
stw a  i  lak iern ictw a. W ykon an ie  so. 

lidne. Ceny przystępne.

W  K R A J U

Ten  w y gryw a , k to  sta le  g ra ! 
K o lek tu ra  L o te r j i  P ań stw ow e j 

N r .  1002 
B O L E S Ł A W A  B O N C Z Y K A  

ŁÓ D Ź , P io trk ow sk a  117, teł. 248-68.

W  K A M IE N IC Y  P O L S K IE J  pod
Częstochow y podczas kopan ia studni 
na g łębokości 60 m znaleziono w y ­
soko w artościow e pok łady ru dy  że ­
laznej.

W  Ł O D Z I proklam owano s tra jk  
brukarzy. S tra jk  ob ją ł 650 robotn i­
ków.

N A  P R Z E J E Ż D Z IE  k o le jow ym  
lin ji Zuków  —  Dęblin  poc iąg n a je ­
chał na w ó z  Jana K u rty  ze  w s i K y -  
eica. W ó z  zosta ł s trzaskany, koń  za­
b ity  a  w oźn ica c iężko ranny.

W  L E S IE  koło  Lub lin a  popełnił sa­
m ob ójs tw o  student S zko ły  G łów nej 
Gosp. W iejsk . 25-letni M ieczys ław  
Słomiński.

H A  Ś W I E C I E

W  S Y R J I odnaleziono n iezw yk ły 
kielich, k tó ry  —  wed łu g przypuszczeń 
—  je s t  legendarnym  św ię tym  G ra­
łem.

D O  A D D IS  - A B E B Y  w k ró tce  m a 
p rzybyć  12 lo tn ików  am erykańskich, 
k tó rzy  zaciągnęli się ja k o  ochotn icy 
do a rm ji ab isyńskiej.

W  J E R O Z O L IM IE  baw iła  w  tych  
dniach w ycieczka nauczycieli pol­
skich.

Czy w ie c ie , .. .
... że  w e  L w o w ie  zdarzy ł się  nie 

codzienny w ypadek  za jęc ia  m ebli 
p rzez kom ornika u... kom ornika, co 
w  kołach podatn ików  w yw o ła ło  w ie l­

k ie  zadow olen ie: „n osił w ilk , ponieśli 
i  w ilk a " !

... że w  Ł o d z i ż y je  prawnuk po ką- 
d zie li Tadeusza Kościuszk i, k tó ry , po 
dobnie ja k  zm arły  n iedaw no na Sło- 
w aczyżn ie  potom ek  je g o  w ie lk iego  
p rzy ja c ie la  J. W aszyn gtona , ży je  w  
w ie lk ie j nędzy, p rzym iera jąc  głodem  
i  syp ia jąc  na p lan tach?

... że  w  jedn ym  z  s ierocińców  
N iem czech  p rzebyw ało  do niedawna 
d w o je  dzieci, k tó re  są prapraw nuka- 
m i w  p roste j lin ji W o lfg a n ga  G oet­
h ego?

... że dziećm i tem i zaopiekow ało  
się  obecnie państw o i  że  taksam o u 
nas n ależa łoby wesprzeć  ow ego  s ta r­
ca, w  k tó rego  ży łach  p łyn ie k rew  
W ie lk iego  N aczen ika  —  obroń cy uciś 
n ionych  i  nędzarzy?



„Żydzi to ktamcy i oijawKi krwiożercze. 
Żaden  naród cłiciwszy i mżciwszy nie żył

dotąd pod  słońcem, niżiten, któr/ uważa  

sieb ie  za naród w ysran y ". H. LUTER

Lament „Nowego Dziennika”
spowodu porażki żydów jna Radzie miejskiej w Przemyślu.
M E  D O P U S Z C Z O N O  P R Z E D S T A W IC IE L I  Ż Y D O W S K IC H  D O  W Y D Z IA Ł U  S Z K O L N E G O .

P ła cz liw o  - sen tym entalny „N o w y  
D zien n ik " w  korespondencji z  P rze ­
m yś la  za łam uje s zpa lty  z  rozpaczy, 
że  żydzi na R adzie  m ie jsk ie j w  P rze ­
m yś lu  —  gd zie  c ieszą się  za zw ycza j 
ta k  w ielk im  m irem  —  ponieśli tym  
»azem  srom otną k lęskę:

W Y T W Ó R N IA  G R A M O F O N Ó W  
A .  K L IN G B E L L

ŁÓ D Ź. P io trk ow sk a  160, te l. 216-20. 
N a jw ię k s zy  w y b ó r p ły t  g ram ofon o­
wych , k ra jow ych  i  zagranicznych . 
W arszta t, G łów na N r . 12, fron t, 

w e jśc ie  z  podwórza.

F a b ryka  tkan in  i  ogrodzeń  drucia­
nych  poleca: P lecionk i, Tkaniny, 

G azy  m iedziane do f i lt ró w  „R a b itz "  
d o  rob ót betonow ych  i t. p. 

M A T E U S Z  M I K O Ł A J C Z Y K  
ŁÓ D Ź . ul. K iliń sk iego  167, te l. 191-85

Najskuteczniejszy do p ielęgnowa­
nia ciała

krem E  C  i y  A
czeremchowy L . tJ  FH

gr«t k O S M  A 
JSŚE. K U R O  LIN

ZADAJCIE WSZĘDZIE 
W APTEKACH I DROGE&JACH.

„ N a  ostatniem  posiedzeniu R ad y  
m ie jsk ie j w  P rzem yś lu  obok kilku 
spraw  finansowych , b y ła  te ż  sprawa 
obsadzen ia W yd zia łu  Szkolnego dla 
rzem ieśln iczych  szkół dokszta łcają­
cych. W spom n iany W yd z ia ł składa 
się z  7 członków, z  k tó rych  2 pocho­
dzi z  wyboru , dokonanego p rzez R a ­
dę m ie jską. T y m  razem  pom inięto 
p e łn ie  dotychczasow ą procedurę 

uzgodn ien ia w n iosków , dotyczących  
• bsady k om isji i  t.p. p rzez p rezyd ja  
K lu b ów  polsk iego (B B ) i  żydow sk ie­
go . P rezes  klubu żydow sk iego  dr. 
Reichm an w ystąp ił ted y  z  odpowie­
dnim  wnioskiem  na pełnej Radzie 
m ie jsk ie j, przedstaw ia jąc  rzeczow o za 
in teresowan ie żydów  d la te g o  zaga­
dnienia w  zw iązku  z  akc ją  przewar- 
s tw ow ien ia ludności żydow sk iej. W y ­
stąp ił w ów czas z  gw ałtow n em  prze­
m ówieniem  p rzeciw ko próbom  „za ży- 
d zen ia " szkoln ic tw a zaw odow ego  o- 
s ław iony a  la  K ow a lsk i m gr. B ilan, 
k tó ry  apelu jąc do polskości i ka to li­
cyzm u w iększości R ad y  —  w zyw a ł 
radnych , b y  nie dopuścili do wyboru  
żydow sk ich  delegatów  do W ydzia łu  
szkolnego. W yw o d y  r. B ilana spowo­
dow ały, że  wn iosek  prezesa Klubu 
żyd. o zarządzen ie przerw y, celem  na­
radzen ia się k lubów  —  wobec sprze­
c iwu  b. posła B u rdy  —  zosta ł odrzu­
cony. P r z y ję to  natom iast zgodnym  
chórem  g łosów  sanacyjno -  endeckich 
wniosek, pozbaw ia jący żydów  przed­
staw icie ls tw a w  tym  W yd zia le  szkol­
n ym ".

N a jb a rd z ie j to  ju ż  żydzi rozpacza ją

w tedy, k ied y  p rzew iw ne ugrupow a­
n ia polityczne  s taną zgodn ie p rze­

c iw ko  nim.

O by tych  zm artw ie li dosta rczyć  im  
jakn a jw ię c e j !

Ładn ie  odnowić, dokładnie napraw ić, 
odpowiedn io przerobić, do gustu  za­
mówić, dobrze kupić P A R A S O L E  o- 

grodow e, dom owe, p lażowe, laski, 
fa jk i  i  t. p. m ożna ty lk o  w  pracow n i 
E D M U N D A  K A D  Y S S K I E G O  

ŁÓ D Ź, ul. P io trk ow sk a  82.
(w  podwórzu )

F a b ryk a  szczotek  i pendzli 
K A R O L  F R E I G A N G  

ŁÓ D Ź, P io trk ow sk a  131, tel. 223-85.
Specjalność szczotk i do m aszyn  i  

w a lce d la wykończalń.

H U R T O W N I A
C H R ZE ŚC IJAŃ S K Iego  T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I 

S O S N O W IE C , ul. 3-go Maja Nr. 20 Tel. 6-60.

poleca

- —  —  tytonie, cukier, artykuły spożywcze i sodę, —  —  - 

Ceny niskie, fachowa obsługa, dostawa towarów do ^sklepów,

—  | —  wykonanie zleceń na telefoniczne zamówienia. —  | —

R O W E R Y

Męskie* damskie, dziecinne, od 
lat 5»ciu. —  Balonowe, szosowe, 
wyścigowe, gotowe i na zamówie­
nie wykonuje z gwarancją soli­

dnie i tanio

K . BARAN. Sosanwiet.
Mościckiego 12. Telefon 7-82

Prawo wybranego narodu.
K ah a ł w ięc  sprzedaje p raw o w yzysk iw an ia  

go jów . T o  praw o, je ś li odnosi s ię  do m a jątku  
go ja , n azyw a się  „H azak a ", je ś li  zaś do je g o  
osoby —  „M ero p je " .  B rzm i to  n ieprawdopodob­
nie, je s t  jedn ak  praw dziwe.

C o  w łaściw ie zysk u je  na tem  ż y d ?  P rzecież 
K ah a ł n ie  m oże w yrzucić g o ja  z  je g o  posiad ło­
ści, b y  ją  oddać ży d o w i! O tóż po nabyciu hazaki, 
żyd  m a m onopol w yzysku  danej posiadłości, a 
n ik t n ie m oże m u w  tem  czyn ić konkurencji. 
M ero p je  d a je  te ż  p raw a w  stosunku do okre­
ś lone j osoby.

„Jeśli c złow iek  (ż y d ) m a nieżyda, jak o  sta­
łego  k lien ta  —  to  są m iejsca, gd zie  sądzą, że 
innym  (ży d o m ) je s t zakazane rob ić (m u ) kon­
k uren cję ; są jednak  m iejsca, w  k tó rych  nie 
( ta k ) sądzą. T ak  niektórzy' p ozw a la ją  innym  ży ­
dom  iść d o  (te g o )  n ieżyda, pożyczać  mu, robić 
z  nim  in teresy i odciągać od  tam tego  (p ierw sze­
g o  n ieżyd a ). M ienie bow iem  i  dobro n ieżyda są, 
ja k o  rzecz bezpańska i  każdy, k to  p ierw szy 
p rzy jd z ie  m a p raw o  (d o  n ich ). In n i jednak  za ­
k azu ją ". (Choszein H am iszpat, § 156, art. 5, 
H a g a h ).

A b y  się  w ięc przed konkurencją zabezp ie­
czyć , żyd  kupuje go ja .

„D o ro s ły  n iew oln ik  n ieżydow sk i je s t  jak  
b yd lę  b ez p asterza ". (Choszen  H am iszpat, § 

135, art. 2 ).
T ak  w ięc  m y  i  nasze m a ją tk ik  jesteśm y 

ob jek tam i kupna „n ieom y lnego " Kahału . H an ­
d lu ją  nami, ja k  bydłem , a  m y  naw et n ie w iem y  
o  tem . Trudno o  w iększe  zaślepienie. I  żyd  —  
podobno —  je s t  naszym  b liźn im ; nie m ogę w  to  
uw ierzyć. W iem  jednak, że  hańbą jest, byśm y 
to le row a li coś podobnego. A le  i  to  —  do czasu!

R O Z D Z IA Ł  X I I I .
K O B IE T A  I  M O R A L N O Ś Ć .

Stanow isko, w yznaczone kob iecie p rzez 
Talm ud, n ie  je s t  w ysok ie. W ida ć  t o  choćby ze
s łów :

„J eś li dw ie kob ie ty  m a ją  o czem ś ze  sobą 
Pom ów ić, niech to  za ła tw ią  w ustęp ie". (G ittin , 
45 a ) .

T e ra z  po stw ierdzen iu te go  w ie lce  in tere­
su jącego fak tu  p rzy jr zy jm y  się żydowskiem u 
małżeństwu.

„ W  tro ja k i sposób może się  żyd  za ręczyć: 
d a jąc  pannie m łodej pieniążek, d a jąc  j e j  Ust za­
ręczynow y, przez stosunek p łc iow y z  n ią". (E -  
ben H agser, § 26, a ft .  4 ).

Z  ty m  listem  zaręczyn ow ym  spraw a je s t 
dość som plikowana.

„ L is t  za ręczyn ow y je s t w ted y  ważny, jeś li 
napisano go  praw idłow o pcd  każdym  względem . 
Jeżeli w ięc nap isany jes t niezupełnie n iepraw i­
dłowo, oblicza się w artość  zu żytego  atram entu : 
je ś li w ynos i peru tah  ) ,  ak t je s t  w a żn y ; jeś li 
w ynos i m niej, je s t  n iew ażny ". (E ben  Hagser, 
§ 32, art. 2 ).

P on iew aż atram ent je s t  tani, w ięc  lis t tak i 
musi b yć  bardzo długi... Ostateczn ie półto ra  
grosza  za  żonę, to  n iew iele.

„ ży d ó w k a  m oże być zaręczona, m a jąc  tr zy  
lata i jeden  dzień". (E ben  H agser, § 37, art. 4 ).

Bardzo młodo... W idzie liśm y w yże j, że  za ­
ręczyć  się  m ożna przez stosunek p łc iowy. C zyż­
by stosow ało  się  to  i  do dziewczynki, m a jącej 
t r z y  la ta  i  jeden  dzień? N ieprawdopodobne! 
Coś ta k iego  je s t p rzecież n ie do pom yślenia. A  
jednak....

„D ziew czynka, m a jąca  t r z y  la ta  i jeden 
dzień m oże być  zaślubiona przez stosunek płcio­
w y . Jeśli posiądzie ją  szw ag ie r (ja k o  w d o w ę ), 
poślubił ją  przez to. Cudzołóstwa w inien jes t 
ten, k to  ją  posiadł, je ś li je j  o jc iec  poślubi ją  in­
nemu. Spółku jącego czyn i ona n ieczystym , tak, 
ż e  przenosi on tę  n ieczystość a ż  do najn iższe j 
w a rs tw y  (ło ż a ),  tak  jak  do n a jw yżs ze j.* '). Je­
ś li je s t  ona zaślubiona kapłanow i, to  m oże jeść  
z  je g o  działu. Jeśli ją  posiadł jeden  z  zabron io­
nych  krew nych , to  uczynił ją  niezdolną do m ał­
żeństw a z  kapłanem. Jeśli k toś m iał z  n ią jeden 
z  pośród w szystk ich  zabron ionych  stosunków, 
to  zosta je  skazany za  to  na śm ierć, a le  ona je s t 
wolna od kary.

„Jeśli jednak  je s t  ona jeszcze  m łodsza, to

* )  1%  grosza.
: :: ) p a trz : D euteronom iym  X X V ,  5.

je s t  to  (stosunek z  n ią ) tak , jak b y  k toś  trąc ił 
( j ą )  palcem  w  o k o ( ! ) “ . (N iddah , V , 1 4 ).

T o  sam o c zy tam y w  trak ta tach : Sanhen- 
drin  55 b i  69 a, N iddah  64 b, Jebam oth 57 b, 
K idduszin  10 a, K ethuboth  9 a, 6 b, 11 b. W o ­
bec te g o  trudno m ów ić  o  pom yłce. Zaiste, cu­
dow na to .re lig ja , k tó re j k sięg i w yzn an iow e p o ­
zw a la ją  na coś podobnego! A  co  na to  sądy  i  
p roku ratu ry? P rzecie ż  ustawa karna zabran ia 
podobnego „spo rtu ", A  m oże  m a ją  ra c ję  ci, 
k tó rzy  wołają , że n a leży  spalić w szystk ie  T a l­
m udy i  Szulchan A ru c h y ? ! K sięg i, aprobujące 
podobną ohydę, nie pow inny być  to lerow ane w  
państw ie kulturalnem , w  X X  w ieku !

Chcę zaznaczyć, że  podobne w ypadk i m ie­
w a ły  m ie jsce :

„R ab b i Jozue ben L e v i rzek ł: „ W  k ra ju  
Iz rae la  było  m iasto, p rzeciw  k tó rego  obycza­
jo m  pow staw ano. W te d y  posłał tam  rabb i (Je- 
huda I )  rabb iego Rom anusa. Ten  zbadał spra­
w ę  i zna lazł tam  prozelitkę, m a jącą  m niej niż 
t r z y  la ta  i  jeden  dzień (zaślubioną kap łanow i) 
i uznał ją  za dozwoloną (k ap ła n o w i)". (Jeba­
m oth , 60 b ).

„R ab b i Jochanan pow iedzia ł: „P on iew a ż 
n ieżydow ska d ziew czynka w  w ieku  tr zy  la ta  i 
jeden  dzień je s t  zdolna do stosunku, zan ieczy­
szcza, ja k  chora na p łyn ien ie "* ).  (A b o d a  Zara, 
87 a ) .

O kazu je się, że i  n ieżydow w skie dzieci nie 
są  zabezp ieczone przed bu jn ym  tem peram en­
tem  żydów.

C iekawe jest, że  Talm ud w cale n ie w ym a­
ga  od swych  w yzn aw ców  jednożeństwa.

„Ż yd  m oże m ieć k ilka  żon ". (K ethu both , 
X , 5>.

„ jedn ego  i te g o  sam ego dnia żyd  m oże po­
ją ć  ty le  żon. ile  m u sie podoba". (E ben  H agser,
§ 62.' art. 2 ).

M ajm onides rów n ież t o  potw ierd za :

* )  M ężczyzna po stosunku z  n ią  je s t  n ie­
c zys ty  przez siedem  dni, poczem  m usi odb yć  
um ywanie rytualne.

(C. d. n. )  ,
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G r a b a r z e .
S O S N O W IE C . Zapytu jem y p. em. 

ppułk. Jana K ozłow sk iego, obecnie 
inspektora  Ubezpiecza ln i Społecznej, 
c z y  w iadom em  mu jest, że  służąca je ­
g o  zakupu je to w a ry  kolon jalne u ż y ­
da  Federm ana p rzy  ul. C iepłej. K u ­
pu je  stale, —  a  g d y  żyd  m a św ięta, 
c zeka cierp liw ie  i  w ieczorem , p o  g o ­
dzinach  handlow ych, id zie  „o d  ty łu ", 
b y le  nie zanieść po lsk iego  grosza  do 
Polaka . N ie  wą tp im y, że  p. K . za in ­
te resu je  się t ą  spraw ą i  pouczy odpo­
w iedn io  swą służącą.

P an i Lerm erow a  (k a to lic zk a  i  b. 
w łaśc icie lka  m leczarn i), panny Pet- 
ków ne i  p. K ęp ow a  z  ul. D ług ie j sta­
le  kupu ją m leko z  ży dow sk ie j m le­
czam i, m imo, że  P o la cy  codziennie 
m leko  rozw ożą . P r z y  t e j  sam ej ulicy 
zn a jdu je  się  rów n ież chrześcijańska 
m leczarn ia , ale  t e  paniusie skrzętn ie 
ją  om ija ją . W o lą  w yczek iw ać  w cze­
śn ie  rano, a ż żyd  łaskaw ie ra czy  drzw i 
otw orzyć . G dy  p. L e rm erow a  m ia ła 
m leczarn ię żydz i u n ie j n ie kupowali.

Podobn o  pan ie te  za licza ją  się.... 
do in te ligencji.

P a n i Ł u szczakow a z  ul. M oniuszki 
w sze lk ie  art. spożyw cze  zakupu je w y ­
łączn ie u żydów . A n i g rosza  nie za ­
n iesie  do  Polaka . N ic  te ż  dziwnego, 
że  ogó ln ie uw aża ją  ją  sąsiedzi za  „ ż y ­
dow ską c iotkę".

P an i Zgorzelska, żona urzędnika 
U bezp . Społecznej zam. p rzy  ul. Że­
rom sk iego  skw ap liw ie  om ija  polsk ie 
sklepy, b y  zanieść p ien iądze do ż y ­
da  L iberm ana. P orząd n y  żydek... 
t r zeb a  m u dać.....

F ry z je r z y :  W o jc iech  K orbe la, W ła ­
dysław  Sobczak, Ziem bacz, z  ul. N o - 
w opogońsk iej, oraz Stanisław  M usiał 
z  ul. P iłsudskiego, członkow ie za rzą ­
du cechu fry z je ró w , w ykonan ie  s zy l­
d ów  p ow ierzy li żydow i. D a jec ie  pa­
now ie  zarobić żydow i, a  późn iej na­
rzekacie, że  in teresy id ą  m am ie. P o ­
lak  bezrobotn y nie m oże sobie poz­
w o lić  na k ilkudziesięcio g ro s zo w y  w y  
datek, bo g o  na to  nie stać, żyd  do 
w a s  n ie p rzy jd zie , on da  zarobić sw o­
im . U czc iw y  i  m ą dry  P o la k  zawsze 
pop iera  Polaka , gd y ż  tem  sam em  po­
p iera  siebie.

C Z E L A D Ź . P an i Zagórska, obyw a­
te lk a  m. Czeladzi, członkini kom itetu 
budow y dom u kato lick iego , p ieczyw o  
kupuje u żyd a  D orfsm ana. P a tr jo t-  
k a !

M ag is tra t m iasta  Czeladzi oddał 
ro b o ty  brukarsk ie żydow i Kaczow i. 
C zy  te j  p racy  n ie m óg łby  w ykonać 
P o la k ?  T y le  je s t  zdo lnych  fach ow ­
ców  w śród  Po laków , że pow ierzenie 
ro b oty  żyd o w i w y g lą d a  na zw yk łe  
żydo filstw o . W  dodatku ro b o ty  pro­
w adzone p rzez żyda  tak  w yg ląda ją , 
jak gd yb y  ten  żyd  uczy ł się dopiero 
brukowania... M oże  m a g is tra t p ra­
gn ie  ażeby żyd  w yspec ja lizow ał się w  
Polsce przed w y jazd em  do P a le s ty ­
ny-

B Ę D Z IN . Pan  S tanisław  M adejski, 
skład w ódek, m alow anie sklepu od­
dał żydow i S tem erow i.

D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A . P an  L e - 
goń sk i zaopa tru je  się w  to w a ry  u 
zyd a  G ra jcara . C zy  do sklepu chrze­
ścijańsk iego  je s t  d a le j?  A  m oże to- 
’ a r  lepszy u żyd a  i  ceny n iższe? N ie ! 
Jakaż w ięc  siła pcha P o la ka  do ż y ­
da.....

D yr. s zkoły  G órn iczej zakupił 
w iększą  ilość  książek u żyd a  w  księ­
garn i. C zy  tych  książek nie m ożna 
b y ło  nabyć u P o la k a ?

M Y S Ł O W IC E . P an i W anda Kub­
kow a, żona nauczycie la gim nazjum  
zaopa tru je  się  w  to w a ry  w y łączn ie  u 
żydów , n ie ga rd z i naw et straganam i, 
na k tó rych  kupuje ja r zyn y  i  masło. 
Brudne łapy  pod a ją  Polce  in teligen ­
tn e j a rtyk u ły  spożywcze. P raw dopo­
dobnie ap e ty t na żydow sk ie  to w a ry  
je s t  w łaściwością rodzinną p. K u li­
ków , bo m am usia p. K . także  popie­
ra  żydów . N ie  zazdrościm y....

K A T O W IC E . O negdaj d w a j p rzy ­
jac ie le  —  p ierw szy  z  n ich s taw ia ją cy  
się „n a ro d o w o " f r y z je r ,  d rugi za 
zn any k o lp o rte r czasopism  narodo­

w ych  —  poszli z  ra c ji radosnego, bo 
rzadk iego  sw ego spotkan ia na bruku 
katow ick im , „pob ić  sob ie" do fa te rk a  
p rzy  u licy  D w orcow ej. K om u  jak  
kom u —  a le  im  p rzecież w inno być 
w iadom em , że fa te rek  T a te rek  —  to

ż y d !  A lb o  c zy  p rzy  u licy  D w orco­
w e j lub w  na jb liżs ze j oko licy  niema 
restau ra torów  i  szyn karzy  - chrze­
ścijan?  Jeśli o  tem , m ili nam  braci 
w  duchu w spólnej w a lk i n ie  w iecie, 
to  z  m iłą  chęcią go to w i jes teśm y po­
dać W am  potrzebne ad resy  o czyw i­
ście, a le  te ż  i  W asze  godne n azw iska ! 
—  M y  się bow iem  W as  w s tydz im y!

P r z y  te j  o ka zji podnieść i  napię­
tnow ać należy sm utny ten  fak t, że 
„sztam kundam i" i  s ta łym i b yw a lca­
m i u „T a te rk i"  są p rzeważn ie kole­
ja rze  —  z  b liska i  z  daleka. „T a te r ­
k a " c ieszy s ię  s ław etnym  ty tu łem  
„szta m k n a jpy " k o le ja rzy  i za  p ien ią­
dze, k tó re  u n ieg o  k o le ja rze  dotąd 
przepili, m óg łby  w ybudow ać całą s ta  
c ję  ko le jow ą . Sm utną p raw dą jest, 
że bardzo  w ie lu  k o le ja r zy  t o  ty lk o  
czyn i sum iennie i  p ilnie, co  nakazują

im  regu lam in y i  okóln ik i służbowe, a- 
le  sam i z  siebie, b ez regulam inu czy  
okóln ika, nie są zdo ln i an i chętn i do  
na jw ażn ie jszego  i  najp iln ie jszego  o- 
bow iązku P olaka  —  d o  om ijan ia  ży ­
da ! A  t o  n iety lko  żyd a  - szynkarza, 
a le  i  w  Sosnowcu i  Będzin ie, na naj- 
obskurm ejszem  podwórzu, w  n a jc ie­
m n iejszym  kącie b łyszczą  często  ich  
„b lankpucow ane" gu zik i! (P a tr z  od ­
w rotn ą  stronę g u z ik a !).  Ż  całą „ fa -  
m ilją " odw iedza ją  po p ierw szym  ka­
żdego m iesiąca w e rtep y  i  kom ory  ż y ­
d ów  sosnowieck ich  czy  będzińskich 
—  za  parę zaś dni k lną  na „p ieroń- 
sk ie porządk i w  Polsce".... Oni klną, 
a  żyd z i chw alą  sobie tę  „p rzep iero - 
n ioną " Polskę  p rzy  gęsi szabasowej 
za  ich, „g łup ich  g o jó w " pieniądze....

N a zw isk a  ty ch  k o le ja r zy ?  —  B o­
że, je s t  ich  1 e g  j  o n ! !

KALENDARZ-INFORMATOR fig
Odpow iada jąc na liczne zapytan ia  

w y jaśn ia m y: K a lendarz - In fo rm a tor  
ukaże się  nakładem  „P o ls k ie j K a r ­

t y "  n ieodwołaln ie z  końcem  w rze ­
śnia b. r. K a lend arz m a spełnić ro ­
lę  p ropagatora  i pośredn ika m iędzy 
w y tw ó rcą  - producentem , kupcem  i 
konsum entem  Uw zględn ione w  nim  
będą oprócz zw yk łych  in fo rm acy j ka 
lendarzów ych , ja k  w y k a z  m iesięcy, 
dn i św iąt, p o ry  roku : ciekaw e no­
w e lk i i  hum or; zagadn ien ia gospo­
darcze i  handlowe opracow ane spe­
cja ln ie  d la  K a lendarza  przez w y b i­
tnych  znaw ców  zagadn ień  ekonom i­
cznych  i! handlow ych, —  specja lny 
d ział porad  praw nych , w zo ró w  po­
dań, reku rsów  i ska rg  do w ład z ad­
m in is tra cy jn ych  i  sądów , w iadom o­
ści s ta tystyczn e, cennik op łat pocz­
tow ych  i  t. d. D okładny spis chrze­
ścijańskich  f irm  p rzem ysłow ych  i 
hand low ych  w  ca łe j Polsce. K a len ­
darz będzie apolityczny, ob ję tość  o- 
koło  200 stron  druku, fo rm a t 23x16, 
w  cenie 50 gr. za  egzem plarz, kolpor­
tow an y  w  ca łe j Polsce  w  dużym  na­
kładzie, d otrze  do rą k  wszystkich .

O dda jąc p o  ta k  p rzystępne j cenie 
nasz Ka lendarz, oddam y go  pon iżej 
k osztów  druku. Jesteśm y bow iem  
pewni, że  ak c ja  nasza :

r e  poparcie u szerokich  w a rs tw  chrze 
ścijańsk ;egc przem ysłu , handlu i  rz e ­
m iosła. Pop arcie  naszej ak c ji je s t  o- 
bow iązk iem  każdego  chrześcijan ina 
bezw zg lędn ie na je g o  zapa tryw an ia  
polityczne. K a żd y  w y tw órca , kupiec 
i rzem ieślnik  w in ien  w e własnym , do­
brze zrozum iałym , in teresie  dbać o- 
to, ażeby  w  spisie adresów  f ogłoszeń  
zna jdow a ła  się je g o  firm a . O głosze­
n ia  p rzysp orzą  W am  odbiorców , nam  
um ożliw ią pracę. N iech  w ięc n ikogo 
nie braknie. Z lecen ia nalepy k ie ro ­
w a ć  n iezw łocznie w p ros t do naszej 
Adm in is tracji, Sosnowiec, ul. P iłsud­
sk iego 8, lub za łatw iać p rzez naszych  
przedstaw icieli.

W Y D A W N IC T W O .

PR A C O W N IA  O BU W IA  

Stanisława WOJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie­
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 
Robota solidna. Ceny niskie

10 PUNKTUW NARODOWEGO SOCJALIZMU.
1 ) Je3tem socja listą . Now oczesna 

kosztow na m aszyna zastępuje robo­
tn ika, w yrzu ca  g o  n a  bruk, pozbaw ia 
p racy  i chleba. Posiadacz m aszyny, 
w ie lk i skarte lizow an y kapitał, tr zy ­
m a w  sw ym  ręku całą egzys ten cję  
p racu jącego  człow ieka, zdobyw a peł­
ną w ładzę i  panu je nad narodem...

Techniczne udoskonalenia są konie­
cznością d zie jow ą. N a ród , k tó ry  chce 
ży ć  i  w y trzym ać  obcą konkurencję, 
m aszyn  n ie będzie n iszczyć. N ie  p o ­
w róc i bow iem  do p ierw otnych  środ­
k ó w  produkcji. A ż eb y  jedn ak  w ie lko­
k ap ita lis tyczna m aszyna n ie zm iaż­
d ży ła  zupełnie po lsk iego  robotnika, 
jedyn e  je s t w y jśc ie : upaństw ow ić
w ie lk ie  p rzedsiębiorstw a. U państw o­
w ić  gospodarkę w ęglem , żelazem , e- 
lektrycznością, cementem , cukrem....

•U państwow ien ie jednak  m usi być  
rozumne. W ie lk ie  p rzedsięb iorstw o to  
mechanizm  delikatny, k tó ry  ła tw o  
popsuć, a le  trudno napraw ić! O drzu­
cam  p rze to  upaństwow ienie kom uni­
styczne, n iew ypróbowane, b ez p otrze­
b y  okrutne, n iszczące n aw et drobne­
go  ro ln ika ! Odrzucam  recep ty pepe- 
sowskie, k tó re  n igd y  i  n igdzie  nie w y ­
tr zym a ły  p ró b y  życia. Odrzucam  spo­
sob y  prostackie  i  b iurokratyczne. O- 
brona przed w ie lkokap ita listyczną 
m aszyną w  każdym  k ra ju  je s t  inna. 
Upaństw ow ien ie ś rodków  produkcji w  
Polsce  to  przedew szystk iem  ich una­

rodow ienie. Poza tem  polska rewolu­
c ja  narodow o - soc ja lis tyczna w zo ro ­
w ać się m usi ra czej na R ooseve lc ie  i 
M ussolinim , n iż na Len in ie  i  H itlerze.

Żądam upaństw ow ien ia w ie lk ich  
kap itałów , zdoby tych  szachrajstw em  
z ło te j m iędzynarodów ki, ale n ie ru ­
szam  m n ie jsze j własności, k tó rą  stw o  
rzy ła  uczciwa praca  i  oszczędność o- 
byw a te la  polsk iego. In ic ja ty w y  p ry ­
w a tn e j n iety lk o  n ie zwalczam , ale 
p rzeciw n ie p ragn ę s tw orzyć  d la  n ie j 
jakn ajpom yśln ie jsze  warunki, —  choć 
obcą m i je s t  żydow ska żądza  złota....

N ie  chcę rep res ji p rzec iw  kom uni­
stom, a le  żądam, ażeby upartych  do- 
k tryn e rów  kom unistycznych  bezpła­
tn ie odstaw ić do R o s ii Sow ieck ie j na 
zasadzie specja lnego układu z  tem  
państwem .

2. Jestem  św iadom ym  Polak iem , 
a  w ięc  narodowcem . Jestem  żyw ą  czę­
ścią Polsk i, —  z  losam i P o lsk i los m ó j 
je s t  n ierozerw aln ie i  nieodwołaln ie 
spo jony. W spółw yznaw cę m o je j idei 
i  tow arzysza  p racy  p a rty jn e j n azy­
w am  rodakiem . Ł ą c zy  nas bow iem  
wspólność rodu ! W ie lk okap ita lis tycz­
na m aszyna tem bardzie j m usi być  o- 
panowana, że  je s t  w  ręku  obcych, że 
obcemu pozw a la  w ładać Polak iem . O- 
becny n a js ta rszy  posługacz m aszyny, 
polski d y rek to r  żydow sk iego  lub za­
gran icznego  kapitału, nie m oże repre­
zen tować polsk iej p o lityk i narodowej.

M iędzynarodow a solidarność pro- 
le ta r ja tu " je s t  k łam stwem  i szanta­
żem , w ym yślon ym  p rzez m iędzynaro­
d ow y  kapitał. Celem  te g o  n a jw iększe­
g o  w  d zie jach  oszustw a je s t  ogłupie­
nie p ro leta rja tu  k ra jó w  ekonom icznie 
spóźnionych. W  rzeczyw istośc i „p ro - 
le ta r ju sz" angie lsk i n igd y  nie zrze­
knie się sw o je j czekolady, ażeby dać 
gó rn ik ow i polsk iem u kęs  chleba.... 
„M ięd zyn a rodow y p ro le ta r ja t" n ie i- 
stn ieje . Są ty lk o  polscy nędzarze: 
r h lopi i  robotn icy.

P ra w d ą  i rzeczyw istośc ią  je s t  m ię­
dzynarodow a solidarność w ielk ich  ka­
p ita listów . Ile ż  to  ra zy  obcy kap ita­
liśc i łączy li się, ażeby wspólnem i si­
łam i obłupie P o lsk ę ! A le  i  w  rodzin ie 
kap ita lis tów  są  k łótn ie. N a p rzyk ła d : 
w o jn ę  europejską rozp ę ta li kap ita li­
ści n iem ieccy żeby  zn iszczyć konku­
ren cję  angielską.

W  nowszych  czasach w  kra jach  
kap ita lis tyczn ie  przodu jących  coraz 
bardzie j w ystępu je  na scenę solidar­
ność k ap ita lis ty  i  robotn ika te j sa­
m e j narodowości. K a p ita liś c i!  cho­

dzi o zysk, robotn ikow i o  pracę. F a ­
b ryk a  m usi być  w  ruchu d la obu ! T o  
ich  łą c zy ! „S ko ro  w szystk ie  fab ryk i 
na św iecie n ie  m ogą pracować, niech 
p racu ją  n asze !" —  ta k  m ów ią  A n g li­
cy, W łosi, N iem cy. I  kap ita liśc i i  ro ­
botn icy ! W a lc zą  w ięc o sw ó j eksport! 
W a lczą  p rzeciw ko k ra jom  kap ita li­
s tyczn ie s łabszym  jak  np. Polska, i  
chcą te  k ra je  opanować. Z  ca łe j P o l­

ski chcą zrob ić  m urzyńskie K on go ! 
W yssać  z  Po lsk i w szystk ie  soki, a- 
żeby zasilić niem i sw oich  kap ita li­

s tów  i  sw oich  rob otn ików !!
N a jw ię c e j n iebezpieczne pod  ty m  

w zg lędem  d la  P o lsk i są N iem cy. P o l­
ska p rzedew szystk iem  musi się bro­
nić przed  atak iem  niet^.ko kap ita li­
sty , ale i  robotn ika  n iem ieckiego. 
K ied y  zatem  P olsk a  w a lczy  o nasze 
Pom orze , to  polsk i robotn ik  jedno­
cześnie w a lczy  o  pracę d la siebie 
po lsk ie j fab ryce. O debranie Pom orza 
to  za lew  ca łej P o lsk i p rzez n iem ieckie 
w y ro b y  p rzem ysłow e! T o  zamknięcie 
polskich fa b ryk  IN a tu ra lnym i sprzy­
m ierzeńcam i po lsk iego  robotn ika w  
t e j w a lce  —  z  pom iędzy sąsiadów  — 
są te  k ra je , k tó re  n ie za g ra żą ją  nam 
za lew em  sw oich  tow arów , t o  je s t 
R os ja  Sow iecka, L itw a  i Rum unja.

Szczególnem  łajdactw em  m iędzy­
n arodow ych  finansistów , (w  p ier­
w szym  rzędzie  N ie m c ó w !) je st pokłó­
cenie Po lsk i z  L itw ą . R obotn ik  naro­
dow o - soc ja lis tyczny  n ie ty lk o  nie 
odda P om orza  N iem com , lecz d ąży  
do podziału  P ru s  W schodn ich, pod­
stępn ie n iegdyś  zrabow anych  przez 
n iem ieckich m n ichów : część Prus 
W schodn ich  pow inna przypaść P o l­
sce, część L itw ie . Żądam  również 
zw ro tu  Polsce  re sz ty  G órnego Slą3ka 
i  polsk ie j części Ś ląska Opolskiego. 
N ig d y b y  te  ziem ie nie zosta ły  p rzy 
N iem cach, gd yb y  n ie w p ływ y  n iem ie­
ck iego  w ie lk iego  kapitału, (c .  d. n .)
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